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N I E D Z I E L A  P A L M O W A
C zytanie z Listu św . Paw ła A postoła do Filipian (2,5— 11)

T ak  bądźcie usposobieni, ja k  C hrystus Jezus. On, chociaż m iał 
n a tu rę  Bożą, nie k o rzy s ta ł chciw ie  ze Sw ej rów ności z Bogiem , 
ja k b y  z łupu , a le  w yniszczył sam ego Siebie, s taw szy  się posłusz­
nym  aż  d a  śm ierci, a  śm ierc i k rzyżow ej.

D latego też i Bóg w yw yższył G o w ielce  i d a ł M u im ię  ch w a­
lebn ie jsze  nad  w szystk ie  im io n a : n a  im ię Jezus w inno  się zgi­
nać kolano w szelkie, is to t n ieb iesk ich , ziem skich i podziem nych.
1 w szelk i język  w in ien  w yznaw ać, że Jezus C hrystu s je s t P a ­
nem  w  ch w ale  B oga O jca.

Psalm  responsoryjny (22, 8— 19)

R e f r e n :  Boże, m ó j Boże, czem uś m n ie  opuścił.
1. S zydzą ze m n ie  w szyscy, k tó rzy  n a  m n ie  p a trz ą ; 

ro zw ie ra ją  w a rg i i p o trzą sa ją  głow ą.
2 Z au fa ł P anu , n iech że  G o w yzw oli; 

n iechże  Go w yrw ie , jeś li G o m iłu je .
R e f r e n :  Boże, m ó j Boże, czem uś m n ie  opuścił.
3. F rzebod li rę ce  i n og i m oje; 

policzyć m ogę w szystk ie  kości m oje.
4. M oje sza ty  dzie lą  m iędzy  sieb ie ; 

i los rzu ca ją  o  m o ją  suknie.
R e f r e n :  Boże, m ó j Boże, czem uś m n ie  opuścił.

E w angelia w edług św . M ateusza (21, 1—9)

G dy przyb liży li się d o  Je rozo lim y  i p rzyszli do B etfage  na  
G órze O liw nej, w ted y  Jezus posłał dw óch uczn iów  i rzek ł im : 
Idźcie  do  w si, k tó ra  je s t p rzed  w am i, a z a raz  zna jd z iec ie  oślicę 
u w iązan ą  i ź reb ię  z n ią . O dw iążcie  je  i p rzy p ro w ad źc ie  <fo 
M nie. A gdyby  w am  k to  co  m ów ił, pow iecie : P an  ich  p o trze ­
buje , a  za raz  je  puści. S ta ło  się  to , żeby się spe łn iło  słow o p ro ­
ro k a : P ow iedzcie  C órze S y jońsk ie j: O to K ró l tw ó j p rzychodzi 
do cieb ie  łagodny, siedzący  na  osio łku, źreb ięc iu  oślicy.

U czniow ie poszli i  uczynili, ja k  im  Jezus polecił. P rzy p ro w a­
dzili oślicę i ź reb ię  i położyli n a  n ie  sw e płaszcze, a O n u siad ł 
n a  n ich . A o g rom ny  tłu m  sła ł sw e p łaszcze n a  drodze, inn i 
obcinali ga łązk i z  d rzew  i ście lili n a  drodze. A tłum y , k tó re  Go 
poprzedzały  i k tó re  szły  za N im , w o ła ły  głośno:

H osanna S yn o w i D awida!
B łogosław iony Ten,
K tó ry  p rzychodzi w  Im ię  P ańskie.
H osanna na icysokosciach.

W kraczam y w  W ielk i Tydzień. P rzeżyw am y z ca łym  K ościo­
łem  dzieło  zbaw ien ia . Podczas litu rg ii pośw ięcen ia  palm  i p ro ­
cesji s ta je  p rzed  n am i Jezus tr iu m fa to r. P a lm y  to  sym bol w io s­
ny, budzącego  się życia. Podczas M szy św. sły szy m y  opis M ęki 
i Ś m ierci n a  K rzyżu. K rzyż — to  zw ycięstw o  Jezusa . To jes t 
ta jm n ica  zbaw ien ia , k tó ra  i w  n as  budzi życie Boże, k tó ra  
p rzed ' k ażdym  człow iek iem  o tw ie ra  p e rsp ek ty w ę  w iecznych  
p rzeznaczeń .

P rzez  sw o ją  M ękę i Ś m ierć  n a  K rzyżu o tw orzy ł n am  drogę 
do Ojca, w kroczy ł w  n asze  życie przez miłość, a b y  było ono 
pełne. Z baw ił m nie. A gdy  id ę  za  N im , On zw ycięża. To tr iu m f 
N iedzie li P a lm o w ej i W ielkiego P ią tk u .

OSTATNIA WIECZERZA
Przygotow anie Paschy
W p ierw szy  dzień  P rzaśn ik ó w  p rzy s tąp ili do Jezu sa  uczn iow ie i za ­

p y ta li Go: G dzie chcesz, żebyśm y Ci p rzygo tow ali P aschę  do spoży­
cia? O n odrzekł:. Idźcie do m ia s ta , do znanego  nam  człow ieka, i p o ­
w iedzcie m u : N auczycie] m ów i: Czas m ój je s t  b lisk i; u  c iebie chcę 
u rzd ąz ić  P asch ę  z m oim i uczn iam i. , ,r

U czniow ie uczynili tak , ja k  im  polecił Jezus, i pste^ go tow ali P aschę

W yjaw ienie zdrajcy
Z n a s ta n ie m  w ieczoru  za ją ł m ie jsce  u sto łu  ra zem  z d w u n a s tu  ucz­

n iam i. A gdy jed li, rz e k ł: Z ap raw d ę  p o w iadam  w am : jed en  z w as 
M nie zd radzi. B ardzo  ty m  zasm uceni, zaczęli p y tać  jed en  p rzez  d ru ­
giego: C hyba  nie ja , P an ie?  O n zaś odpow iedzia ł: T en, k tó ry  ze M ną 
ręk ę  zan u rza  w  m isie, on M nie zd radzi. W praw dzie  Syn  C złow ieczy 
odchodzi, ja k  o N im  je s t n ap isan e ; lecz b iad a  tem u  człow iekow i, 
p rzez  k tó rego  Syn  C złow ieczy będzfe w ydany . B yłoby lep ie j d la  tego 
człow ieka, gdyby się n ie  narodził. W tedy Ju d asz , k tó ry  Go m iał 
zd radzić , rz ek ł: Czy nie ja , R abb i?  O dpow iedzia ł m u : T ak  jest, ty.

U stanow ienie E ucharystii
A gdy oni jed li, Jezu s wrziął ch leb  i, odm ów iw szy b łogosław ień ­

stw o, po łam ał i d a ł uczniom , m ów iąc: B ierzc ie i jedzcie, to je s t C iało 
m oje. N astęp n ie  w zią ł k ie lich  i, odm ów iw szy dziękczyn ien ie , da ł im .

m ów iąc: P ijc ie  z niego w szyscy; bo to  je s t m o ja  K rew  P rzy m ierza , 
k tó ra  za w ielu  będzie w y lan a  n a  odpuszczen ie  g rzechów . Lecz p o w ia ­
dam  w am : O d tą d ’nie będę już p ił l tego ow ocu w innego  k rzew u  aż  
do ow ego dn ia , k iedy  pić go będę  z w am i now y, w  k ró le s tw ie  O jca 
m ojego. Po odśp iew an iu  h ym nu  w yszli ku  G órze O liw nej.

P rzepow iednia zaparcia się Piotra

W ów czas Jezu s  rzek ł do n ich : W y w szyscy zw ątp ic ie  w e M nie te j 
nocy. Bo je s t nap isan e : U derzę  w  p as te rza , a rozprpszą  się ow ce s ta ­
da. L ecz  gdy p ow stanę , up rzedzę  w as  do G alile i. O dpow iedział M u 
P io tr: C hoćby w szyscy  zw ą tp ili w  C iebie, ja  n igdy  n ie  zw ątp ię . Jezus 
m u  rzek ł: Z ap raw d ę  p o w iadam  ci: Jeszcze te j nocy, zan im  kogu t 
zap ie je , trzy  razy  się M nie w yprzesz. N a to  P io tr: C hoćby m i przyszło  
um rzeć  z Totoą, n ie  w y p rę  się C iebie. P o d o b n ie  zap ew n ia li w szyscy 
uczniow ie.

J E Z I S  W  OGRÓJCU
M odlitwa i trwoga konania
W tedy p rzyszed ł Jezus z n im i do ogrodu, zw anego G etsem an i, 

i rz ek ł do uczniów : U siądźcie tu , Ja  tym czasem  odejdę  tam  i będę 
się m odlił. W ziąw szy z sobą P io tra  i dw óch synów  Z ebedeusza , p o ­
czął się sm ucić i odczuw ać trw ogę. W ted y  rzek ł do n ich : S m u tn a  je s t 
m o ja  dusza aż do śm ierc i; zostańcie  tu  i czuw ajc ie  ze M ną. I od ­
szedłszy nieco d a le j, u p ad ł na  tw a rz  i m od lił się ty m i słow am i: O jcze 
m ój, jeś li to  m ożliw e, n iech  M nie om in ie  te n  k ie lich . W szakże nie 
ja k  J a  chcę, a le  ja k  Ty. P o tem  przyszed ł do uczn iów  i zasta ł ich 
śp iących . R zekł w ięc  do P io tra :  T ak , je d n e j godziny  n ie  m ogliście 
czuw ać ze M ną? C zuw ajc ie  i m ódlcie  się, abyście  n ie  u leg li pokusie; 
duch  w p raw d z ie  ochoczy, a le  ciało  słabe. P o w tó rn ie  odszedł i ta k  się 
m od lił: O jcze m ój, jeśli n ie m oże om inąć  M nie te n  k ie lich , i m uszę 
go w ypić, n iech  się s tan ie  w ola T w oją . P o tem  przyszed ł i znów  zasta ł 
ich śp iących , bo oczy ich by ły  senne. Z ostaw iw szy  ich, odszedł znow u 
i m odlił się po ra z  trzeci, p o w ta rza jąc  te  sam e słow a. P o tem  w rócił do 
uczniów  i rz ek ł do n ich : Sp icie  jeszcze i odpoczyw acie? A oto n a ­
deszła  godzina i S y n  C złow ieczy będzie  w y d an y  w  ręce  g rzeszn i­
ków . W stańcie , chodźm y; oto b lisko  je s t m ój zd ra jca .

Pojm anie Jezusa
G dy O n jeszcze m ów ił, oto nadszed ł Ju d asz , je d e n  z D w unastu , a z 

n im  w ie lk a  zg ra ja  z m ieczam i i k ija m i od a rcy k a p ła n ó w  i s ta rszy ch  
lu d u . Z d ra jc a  zaś dał im  ta k i znak : T en , k tó reg o  p oca łu ję , to  O n; 
Jego  pochw yćcie. Z a ra z  też p rzy s tąp ił do Jezu sa , m ów iąc: W ita j, R abbi, 
i pocałow ał Go. A Jezu s rzek ł do n iego: P rzy jac ie lu , po coś p rz y ­
szedł? W tedy  podeszli, rzu c ili się n a  Jezu sa  i pochw ycili Go. A oto 
jed en  z tych , k tó rzy  b y li z Jezusem , w y c iąg n ą ł ręk ę , dobył m iecza 
i ugodziw szy sługę najw yższego  k a p ła n a  odciął m u ucho. W tedy  
Jezu s rzek ł do niego: S chow aj m iecz sw ój do pochw y, bo w szyscy, 
k tó rzy  za m iecz  ch w y ta ją , od m iecza g iną . Czy m yślisz, że n ie  m óg ł­
bym  prosić  O jca m ego, a  z a raz  w y staw iłb y  Mi w ięcej n iż  dw anaśc ie  
zastępców  an io łów ? Ja k ż e  w ięc sp e łn ią  się P ism a, że ta k  się stać 
m usi?

W  ow ej chw ili Jezu s  rzek ł do tłum ów : W yszliście z m ieczam i i k i­
jam i jak  n a  zbójcę, żeby - M nie pojm ać. C odziennie zasiada łem  w7 
św ią ty n i i nauczałem , a n ie  pochw yciliśc ie  M nie. L ecz  sta ło  się to 
w szystko, żeby się w y p e łn iły  P ism a  p ro roków . W tedy  w szyscy uczn io ­
w ie, opuścili Go i uciek li.

JEZUS PRZED SWOIMI 
SĘDZIAMI

W obec W ysokiej Rady
Ci zaś, k tó rzy  pochw ycili Jezusa , zap row adzili Go do najw yższego  

k ap łan a , K a jfasza , gdzie zeb ra li się uczen i w  P iśm ie  i s ta rs i. A P io tr  
szedł za N im  z da leka , aż  do pa łacu  najw yższego  k ap łan a . W szedł
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tam  na  dziedz in iec  i u s iad ł m iędzy  służbą, aby  w idzieć , jak i będzie 
w ynik .

T ym czasem  a rc y k a p ła n i i ca ła  W ysoka R ada  szu k a li fa łszyw ego 
św iad ec tw a  p rzec iw  Jezusow i, aby  Go zgładzić. L ecz  nie znaleźli, 
jak k o lw iek  w ystępow ało  w ie lu  fa łszy w y ch  św iadków . W  końcu  s ta ­
nęli dw aj i zezna li: O n pow iedzia ł: M ogę zburzyć  p rzy b y tek  Boży 
i w  ciągu  trz ech  dn i go odbudow ać. W tedy  p o w sta ł na jw yższy  k a p ­
łan  i rzek ł do N iego: N ic n ie  o d pow iadasz  n a  to, cp  oni zezna ją  p rz e ­
ciw ko T obie? L ecz  Jezus m ilczał. A  n a jw y ższy  k a p ła n  rz e k ł do N iego: 
P op rzysięgam  Cię na  Boga żyw ego, pow iedz nam : Czy T y jesteś 
M esjasz, Sny  Boży? Jezus m u odpow iedzia ł: T ak , J a  N im  jes tem . A le 
pow iadam  w am : O dtąd  u jrzy c ie  S yna C złow ieczego, siedzącego po 
p raw icy  W szechm ocnego i n adchodzącego  n a  ob łokach  n ieb iesk ich . 
W tedy  na jw yższy  k a p ła n  ro z d a r ł sw o je  sza ty  i rz e k ł: Z b luźn ił. Na 
cóż n am  jeszcze p o trzeb a  św iadków ? O to te ra z  słyszeliśc ie  b lu źn ie r-  
stw o. Co w am  się zdaje? O ni odpow iedzie li: W in ien  je s t śm ierci. 
W ów czas zaczęli p luć  M u w  tw a rz  i b ić  G o p ięśc iam i, a in n i policz­
kow ali Go i szydzili: P ro ro k u j nam , M esjaszu , k to  Cię uderzy ł?

Zaparcie się Piotra

P io tr  zaś siedz ia ł z ew n ą trz  n a  dziedzińcu . P odeszła  do n iego jed n a  
s łużąca  i rz e k ła : I  Ty by łeś z G alile jczy k iem  Jezusem . L ecz on  za­
przeczył tem u  w obec w szy stk ich  i .rzek ł: N ie w iem  co m ów isz. A gdy 
w yszedł ku  b ram ie  zauw aży ła  go in n a  i rz e k ła  do ty ch , co ta m  b y li: 
T en  by ł z Jezusem  N azare jczyk iem . I znow u zaprzeczył pod p rzy ­
sięgą: N ie znam  tego człow ieka. P o  chw ili ci, k tó rzy  ta m  sta li, zb li­
żyli się i rz ek li <5o P io tra :  N a p ew n o -i ty  jes teś jed n y m  z n ich , b o  
i tw o ja  m ow a cię zd radza . W tedy  począł się zak lin ać  i p rzysięgać: 
N ie znam  tego  C złow ieka. I w  te j ch w ili k o g u t zap ia ł. W spom niał 
P io tr  na  słow o Jezusa , k tó ry  m u  pow ied z ia ł: Z an im  k o g u t zap ie je , 
trz y  ra z y  się M nie w yprzesz. W yszedł na  zew n ą trz  i gorzko zap łaka ł.

(M t 26, 17-^75)

W ydanie Jezusa P iłatow i

A gdy n a s ta ł ra n e k , w szyscy  a rc y k a p ła n i i s ta rs i lu d u  pow zięli 
uch w ałę  p rzec iw  Jezusow i, żeby Go zgładzić. Z w iązaw szy  Go zap ro ­
w adzili i w y d a li w  ręce  n a m ie s tn ik a  P o n c ju sza  P iła ta .

Koniec zdrajcy

W tedy  Ju d asz , k tó ry  Go w ydał, w idząc, że Go skazano , op am ię ta ł 
się, zw rócił trzydz ieśc i s reb rn ik ó w  a rcy k ap łan o m  d s ta rszy m  i rz ek ł: 
Z grzeszy łem , w y d aw szy  k re w  n iew in n ą . L ecz oni o d p arli: Co nas to 
obchodzi? To tw o ja  sp raw a . R zuciw szy s re b rn ik i k u  p rzy b y tk o w i, 
o d da lił się, po tem  poszedł i pow iesił się. A rcy k ap łan i zaś w zięli 
s re b rn ik i i o rzek li: N ie w olno  k łaść  ich  do sk a rb ca  św ią ty n i, bo są 
z ap ła tą  zai k rew . Po odbyciu  n a ra d y  k u p ili za n ie  P o le  G a rn ca rza  
na  g rzeb an ie  cudzoziem ców . D la tego  pole to  a ż  po dziś dz ień  nosi 
n azw ę P o le  K rw i. W tedy  spe łn iło  si^  to, co pow iedzia ł p ro ro k  J e r e ­
m iasz : W zięli trzydz ieśc i sreb rn ik ó w , zap ła tę  za Tego, k tó rego  osza­
cow ali synow ie Iz rae la . I da li je  za po le  g a rn ca rza , ja k  m i P a n  ro z ­
kazał.

Jezus przed P iłatem

Jezu sa  zaś s taw iono  p rzed  n am istn ik iem . N am ies tn ik  zadał M u 
p y ta n ie : Czy T y jes teś  k ró lem  żydow skim ? Jezu s odpow iedzia ł: T ak , 
J a  n im  jes tem . A gdy Go o sk arża li a rc y k a p ła n i i s ta rs i, n ic nie 
odpow iadał. W ted y  zap y ta ł Go P iła t:  N ie słyszysz, ja k  w ie le  zezna ją  
p rzec iw  T obie. O n je d n a k  n ie  odpow iada ł m u na żadne p y tan ie , ta k  
że n a m ie s tn ik  b a rd zo  się dziw ił.

Jezus odrzucony przez sw ój naród

A by ł zw yczaj, że na  każde  św ięto  n a m is tn ik  u w a ln ia ł jednego  
w ięźn ia , k tó reg o  chcieli. T rzym ano  zaś w te d y  znacznego w ięźn ia , 
im ien iem  B arab asz . G dy się w ięc zeb ra li, sp y ta ł ich P iła t:  K tórego  
chcecie, żebym  w am  uw oln ił, B a rab asza , czy Jezu sa , zw anego  M esja ­
szem ? W iedział bow iem , że p rzez  zaw iść Go w ydali. A  gdy on odby ­
w ał p rzew ód  sądow y, żona je g o  p rzy s ła ła  m u o strzeżen ie : N ie m iej 
nic do czyn ien ia  z T ym  S p raw ied liw y m , bo dzis ia j w e śnie w iele  
n ac ie rp ia łam  się z Jego pow odu.

T ym czasem  a rc y k a p ła n i i s ta rs i n am ów ili tłum y , żeby p ro s iły  o 
B arab asza , a  dom agały  się śm ierc i Jezusa . P y ta ł ich n am ie s tn ik : K tó ­
rego  z ty ch  dw óch chcecie, że-bym w am  uw oln ił?  O dpow iedzieli: 
B arab asza . R zek ł do n ich  P iła t:  Cóż w ięc  m am  uczynić  z Jezusem , 
k tó rego  n a z y w a ją  M esjaszem ? Z aw o ła li w szyscy: N a k rzy ż  z N im ! 
N am ies tn ik  odpow iedzia ł: Cóż w łaśc iw ie  złego uczynił?  L ecz  oni je sz ­
cze g łośn ie j k rzyczeli: N a k rzyż  z Nim!

P iła t  w idząc, że n ic  n ie osiąga, a  w zb u rzen ie  ra cze j w z ra s ta , w zią ł 
w odę i um y ł ręce  w obec tłu m u , m ów iąc: N ie je s tem  w in n y  k rw i 
tego  S p raw ied liw ego . To w asza  rzecz. A cały  lu d  zaw o ła ł: K rew  Jego 
n a  n as i na  dzieci nasze.

W ów czas uw o ln ił im  B arab asza , a Jezu sa  kaza ł ub iczow ać i w yda ł 
n a  ukrzyżow an ie .

Król w yśm iany

W tedy żo łn ierze  n am ie s tn ik a  zab ra li Jezu sa  z sobą do p re to riu m  
i zg rom adzili ko ło  N iego ca łą  k o ho rtę . R ozebra li Go z sza t i n a rzu c ili 
na  N iego p łaszcz  szk a rła tn y . U p ló tłszy  w ien iec  z c ie rn ia  w łoży li Mu 
n a  głow ę, a do p ra w e j rę k i da li M u trzc inę . P o tem  p rzy k lęk a li p rzed  
N im  i szydzili z N iego, m ów iąc : W ita j, k ró lu  żydow ski. P rzy  tym  
p lu li n a  N iego, b ra l i trz c in ę  i b ili Go po głow ie. A gdy  G o w y szy ­
dzili, zd jęli z N iego płaszcz, w łożyli n a  N iego w ła sn e  Jego  sza ty  
i o dp row adzili n a  uk rzyżow an ie .

JEZUS NA GOLGOCIE
Droga krzyżowa
W ychodząc sp o tk a li pew nego człow ieka z C yreny , im ien iem  Szy­

m on. T ego p rzym usili, żeby n iósł k rzy ż  Jego. G dy p rzyszli n a  m iejsce  
zw anę G olgotą, to  znaczy M iejscem  C zaszki, d a li M u pić w ino  za­
p raw io n e  goryczą. Skosztow ał, a le  n ie  chcia ł pić.

G dy Go ukrzyżow ali, rozdzie lili m iędzy  sieb ie  Jego  szaty , rz u ca jąc
o n ie  losy. I siedząc, ta m  Go- p iln o w ali. A n ad  g łow ą Jego  um ieścili 
n ap is  z p o d an iem  Jego  w iny: To je s t Jezus, k ró l żydow ski. W tedy  też  
u rzyżow ali z N im  dw óch złoczyńców , jednego  po ra w e j, d rug iego  po 
lew ej s tron ie .

W yszydzenie na krzyżu
Ci zaś, k tó rzy  p rzechodzili obok, p rzek lin a li Go i p o trzą sa li g ło w a­

m i m ów iąc : Ty, k tó ry  b u rzysz  p rz y b y te k  i w  trz e c h  dn iach  go od­
budow ujesz , w y b aw  sam  sieb ie ; jeś li je s te ś  S ynem  B ożym , zejdź 
z k rzyża . P odobn ie  a rc y k a p ła n i z uczonym i w  P iśm ie  i s ta rszym i, 
szydząc, p o w ta rz a li: In n y ch  w y b aw ia ł, sieb ie  n ie  m oże w ybaw ić . 
Je s t k ró lem  Iz rae la : n iechże te ra z  zejdz ie  z k rzyża , a  u w ie rzy m y  w  
Niego. Z au fa ł B ogu: n iechże  Go te ra z  w y baw i, jeś li Go m iłu je . P rz e ­
cież pow iedzia ł: Je s te m  S ynem  Bożym . T ak  sam o lżyli Go i z łoczyń­
cy, k tó rzy  b y li z N im  ukrzyżow an i.

Śm ierć Jezusa
O d godziny szóste j m ro k  o g arn ą ł ca łą  ziem ię aż do godziny  dzie­

w ią te j. O koło godziny  d z iew ią te j Jezu s zaw oła ł donośnym  głosem : 
E li, E li, lam m a  sab a c h th a n i?  to  znaczy  Boże m ó j, Boże m ój, czem uś 
M nie opuścił? S łysząc to , n iek tó rzy  ze sto jący ch  ta m  m ów ili: O n 
E liasza w oła. Z a raz  też  je d e n  z n ich  pobiegł i w ziąw szy  gąbkę, n a ­
p e łn ił ją  octem , w łożył n a  trzc in ę  i d aw a ł M u pić. L ecz in n i m ów ili: 
Poczekaj! Z obaczym y czy p rzy jd z ie  E liasz, aby  Go w ybaw ić . A J e ­
zus r a z  jeszcze zaw oła ł donośnym  głosem  i w yzionął ducha.

Po śm ierci Jezusa
A oto  zasłona p rzy b y tk u  ro z d a r ła  się na dw oje  z góry  na  dół: ziem ia 

zad rża ła  i sk a ły  zaczęły pękać . Grcrby się o tw orzy ły  i w ie le  ciał 
Św iętych , k tó rzy  u m arli, pow stało . W yszedłszy z g robów  po Jego 
zm artw y ch w stan iu , w eszli do M iasta  Św iętego i u k aza li się w ie lu .

S e tn ik  zaś i jego ludzie , k tó rzy  odbyw ali s tra ż  p rzy  Jezusie , w idząc 
trzęs ien ie  ziem i i to , co się działo, z lęk li się bard zo  i m ów ili: P ra w ­
dziw ie, T en  by ł Synem  Bożym .

B yło ta m  ró w n ież  w ie le  n iew ias t, k tó re  p rz y p a try w a ły  się z da leka . 
Szły one za Jezu sem  z G alile i i u su łg iw a ły  M u. M iędzy n im i by ły : 
M aria  M agdalena , M aria , m a tk a  Ja k u b a  i Józefa , o raz  m a tk a  synów  
Z ebedeusza.

Złożenie w  grobie
Pod w ieczór p rzyszed ł zam ożny  człow iek z A ry m ate i, im ien iem  

Józef, k tó ry  też  by ł uczn iem  Jezu sa . O n u d a ł się do P iła ta  i poprosił
0 ciało  Jezu sa . W ów czas P i ł a t 'k a z a ł  je  w ydać. Jó ze f z a b ra ł ciało, 
ow iną ł je  w  czyste p łó tn o  i złożył w  sw oim  now ym  grob ie , k tó ry  k a ­
zał w y k u ć  w  skale . P rzed  w ejśc ie  do g robu  za toczy ł duży k am ień
1 odszedł. L ecz  M aria  M agdalena  i d u rg a  M aria  pozosta ły  tam , s ie ­
dząc n ap rzec iw  grobu .

Straż przy grobie
N aza ju trz , to znaczy po d n iu  P rzy g o to w an ia , zeb ra li się a rc y k a p ła n i 

i fa ry zeu sze  u P iła ta  i o zn a jm ili: P an ie , p rzypom nie liśm y  sobie, że 
ów  oszust pow iedzia ł J e sz c z e  za życia : P o  trz ech  d n iach  pow stanę . 
K aż w ięc zabezpieczyć g rób  aż do trzeciego  dn ia , żeby p rzy p ad k iem  
n ie  p rzyszli jego uczniow ie , n ie  w y k ra d li Go i n ie  pow iedzie li lu ­
dow i: P o w sta ł z m a rtw y ch . I będzie  o s ta tn ie  oszustw o gorsze niż 
p ierw sze . R zekł im  P iła t:  M acie straż : idźcie, zabezpieczcie g rób , jak  
um iecie. O ni poszli i zabezp ieczy li g rób  op ieczętow u jąc  k am ień  i s ta ­
w ia jąc  straż . (M t 27, 1—66)
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„CZYLI NAS JUŻ UMARŁE MACIE ZA STRACONE..."

Konstan ty  Chorzewski ze sw oją m a tk ą

W szystk ich  P o laków  i n ie  om ylą się, gdy stw ierd zę , że i cały  św ia t, 
w s trzą sn ę ły  słow a sp ik e ra , k tó ry  odczy ta ł k o m u n ik a t P A P , że „w 
d n iu  14 m a rc a  1980 r .o  godz. 11.15 m ia ła  m iejsce  w  W arszaw ie  t r a ­
giczna k a ta s tro fa  lo tn icza . S am o lo t p asaże rsk i P o lsk ich  L in ii L o tn i­
czych „L o t” Ił-62, lecący  z N ow ego Jo rk u  rozb ił się w  czasie p o d ­
chodzen ia  do ląd o w an ia  w  pob liżu  lo tn isk a  O kęcie. N a pok ładzie  
zn a jdow ało  się 77 p asaże ró w  i 10-osobow a załoga; w szyscy zg inęli’'.

M inął rok  od tego  trag icznego  dnia , w  k tó rym  87 osób ciesząc 
się już b lisk im  sp o tk an iem  z najb liższym i, ow ej radości nie przeży li, 
a oczeku jących  d o tk n ą ł bo lesny  w strząs. D la nas p rzeży w a jący ch  I 
roczn icę te j tra g e d ii je s t to  o k az ja  do g łębszej re f le k s ji. M atk a  je d ­
nego z członków  załogi tego  sam o lo tu  tak  do m n ie  pisze: „C ała m ęska 
załoga by ła  św iad o m a  tego, że zginą i a b y  u n ik n ąć  da lszych  ofiar, 
lo tk am i w y ste ro w a ła  n a  n iezab u d o w an y  zam k n ię ty  te re n  w  re jo n ie  
p ustych  fo r tó w  oko lonych  fosą. Czy p o m yśle li w ted y  o Bogu i czy 
u n iego ż y ją ? ”.

N a to  p y tan ie  zrozpaczonej m a tk i odpow iedź m oże dać ty lko  w ia ra .

„C zyli nas ju ż  um arłe  m acie  za stracone,
I k tó ry m  ju ż  na w ie k i słońce je s t zgaszone?
A  m y, ow szem , ż y w ie m y  ży w o t ty m  w ażn ie jszy ,
C zym  nad  to grube ciało duch je s t sz lachetn ie jszy .
Z iem ia  w  z iem ię  się wraca, a duch, z n ieba  dany,
M ia łby  zg inąć an i na m ie jsca  sw e  w ezw any?
O to się ty  n ie fra su j, a w ierz  n iew ą tp liw ie ,
Że tw o ja  n a jm ilsza  O rszu łeczka  żyw ię ...”

(Jan  K ochanow sk i z T ren u  X IX)

M yśl o życiu w iecznym  i zm artw y ch w stan iu  w inna  być i je s t dla 
ch rześc ijan in a  źród łem  radości, w b rew  tem u  w szystk iem u, co  z b liska 
n a p e łn ia  nas sm utk iem . N adzie ja  „d n ia  P ań sk ieg o ” p o w inna  w  każdej 
chw ili podryw ać n a s  do energ icznego  dzia łan ia  i rea lizow an ia  dobra. 
W artość naszem u życiu n a d a je  na jw ięk sze  dobro  — m iłość. L iczą się 
na  w ieczność czyny m iłości bliźniego. W yraźn ie  podk reś la  to  C hrystus 
P an  w  sw oich  siedm iu  b łogosław ieństw ach  (Mt 25, 34—40). Z alegorii
o w in n y m  k rzew ie  w iem y, że n asze  czyny m iłości, ..w ielość ow oców ”, 
zależą od trw a n ia  w  m iłości ku C hrystu sow i: „Kto trw a  w e M nie, 
a Ja w  nim , ten  p rzynosi ow oc ob fity , pon iew aż beze M nie nic nie 
m ożecie uczyn ić ’’ (J 15,5). To C hrystus będzie  naszym  o sta tn im  S ę­
dzią, k tó ry  zap rasza  każdego  do d om u  O jca.

N asza  n ad z ie ja  szczęśliw ej w ieczności zaczyna się od tego jednego  
jedynego  w yd arzen ia  — od z m artw y ch w s tan ia  C h ry stu sa : „Ja je s te m  
zm a r tw ych w sta n iem  i życ iem . K to  w e m n ie  w ierzy , choćby i um arł 
żyć  będzie”.

O czym  m yśleli ci, k tó rzy  14 m arca  ub.r. ta k  trag iczn ie  odchodzili 
od nas ży jących — n ie  w iem y. Jed n o  je s t ty lko  pew ne, że każd y  czło­
w iek  kończący  b ieg życia bez w zg lędu  n a  rodzaj śm ierci, n ie  szuka  już 
radości i pocieszen ia  w  żadnym  ze sw oich dzieł, choćby i n a jw sp a n ia l­
szych, a n i też  w  zg ro m ad zo n y ch 'p rzez  sieb ie  z a  życia dob rach  m a te ­
ria lnych . W szystk ie  w arto śc i z iem sk ie  zm ien ia ją  się w  stos n ieuży tecz­
nego złom u i p o zosta je  ty lk o  jed y n e  uczep ien ie  się n ad z ie i w  życie 
w ieczne i w  zm artw y ch w stan ie . A le końcow a n ad z ie ja  będzie  o ty le  
silna, o  ile  w  ca łym  życiu b y ła  tro sk liw ie  p ie lęgnow ana  i jeszcze w ię ­
cej p rzy  p ode jm ow an iu  k o n k re tn y ch  decyzji życiow ych w  zw iązku z 
n ie ła tw y m  w yb o rem  d o b ra  m oralnego , ukazanego  w  D obrej N ow inie 
Jezusa  C hrystusa .

25 m arca  1980 r. odbyły  się u roczystości pogrzebow e 10 osobow ej , 
załogi „L o tu”, k tó re  trw a ły  ponad  4 godz. B yły  to  p rzeżycia  w z ru sza ­
jące. pojąć n ie  m ogę, że serca  na jb liższych  załogi L ot-u  z żalu  n ie  
pękły. Po uroczystym  nab o żeń stw ie  w  D om u Pogrzebow ym  na P ow ąz­
kach  odbyła  się u roczystość deko rac ji p o śm iertnym i odznaczen iam i 
państw ow ym i, w zru sza jące  pożegnalne  m ow y nad  grobam i, honory  i 
sa lw y  w ojskow e. Nic w  tym  dziw nego, p rzecież żegnano n a jlep szą  
i n a jb a rd z ie j ze .sobą zg ran ą  załogę „L o tu ”. O ty m  św iadczy  fa k t, że 
ko ledzy n a p is a li  w ie rsz  i w yw iesili na tab licy  w  siedzib ie  „L o tu ” 
jeszcze p rzed  pogrzebem .

Załodze sam olotu SP-LAA
S y la b y  rw ą  się. I brak je s t słów.
R ęka  zam iera  p rzy  pisaniu...
I serce d rży  na każdą  m yśł
0  n a szym  na zaw sze  rozstaniu.
L ecz n ie! Bo pam ięć będzie  ży ć ,
Miłością do W as u skrzyd lona .
1 p rze trw a  p o m n ik  z m a rm u ru  łez
Na W aszej R educie  Ordona.
A ż  po osta tn ie  drgn ien ie  serc
B ęd ziem y  w  k a żd ym  z lo tow
Szukać na z ło tych  łanach zbóż
C ienia W aszego sam olotu.

(W ir-W ion)
K oledzy ta k ż e  zakup ili za w ła sn e  dew izy b iały  m a rm u r w  G recji 

n a  Ich pom n ik  n a  grobach , k tó ry  „L o t” w ykonał i  oddał R odzin ie  w  
dn iu  Ś w ięta  Z m arłych.

P rag n ę  rów nież  i ja  postaw ić  pom nik  jed nem u  z członków  te j za ­
łogi „L o tu” — n aw ig a to ro w i K o n stan tem u  C horzew skiem u, z k tórym  
od na jm łodszych  la t  m o ja  rodzina  i ja  byliśm y zw iązan i w ięcej n iż  
uczuciem  przy jaźn i, ja k  rów nież  z jego m atk ą . N ie będzie  to pom nik  
z m arm u ru , lecz d ru k o w an e  słow o ku pokrzep ien iu  zbolałego serca 
jego  m a tk i H a lin y  C horzew skiej.

K ostek  u rodził się w  P oznan iu  w  1945 r. Był jed ynym  synem  ro ­
dziny  ak to rów . W zw iązku  z c h a rak te rem  ich p racy  od w czesnego 
dziec iństw a w ychow yw ała  go jego  babcia , z  k tó rą  m oja rodz ina  sąs ia ­
dow ała. W  naszej kam ienicy  było  n as ty lk o  dw óch, w ięc też  byliśm y 
dobrym i kom panam i w  dziecięcych zabaw ach . P rzez  nas b abc ia  i m a t­
ka K ostka zbliżyły  się do  m ojej rodziny, a  z czasem  s ta ły  się n a jc z u l­
szym i nie ty lko  sąs iad k am i, a le  i p rzy jac ió łk am i ciężko obłożnie cho ­
rej m ej m atk i. U n ie j też  szuka ły  m ądrych  ra d  i w skazów ek  w y ch o ­
w aw czych, z a  co by ły  w dzięczne aż do  je j śm ierci. Nic dziw nego, 
m atka  m oja zdobyła sob ie  zau fan ie  K ostka, a  on u n iej m atczyne 
serce, k tó re  było  m u bardzo  po trzeb n e  n a  co dzień , a k tó rego  nie 
m ogła dać p. H alina , k tó ra  z pow odu p racy  rzadko  m ogła być w 
dom u. P ra k ty c z n ie  w ięc m o ja  m a tk a  k ie ro w a ła  i w ychow yw ała  m nie 
i K ostła z  łóżka, a  m y  d la  sieb ie  p rzez  to s ta liśm y  się n ie  tylkc 
przy jació łm i, a le  i b raćm i, gdyż obaj n ie  m ieliśm y  rodzeństw a...

M atk a  m o ja  by ła  też d la  K o stk a  pow iern icą  jego dziecięcych ta je m ­
nic i n igdy  go n ie  zaw iodła . S p raw y  sp o rn e  K ostka  z  babcią , czy  też 
jego  m a tk ą  z a ła tw ia ła  „dyp lom atyczn ie” ku zadow oleniu  obu  stron
0  tym  zaw sze  p a m ię ta ł K ostek  gdzieko lw iek  ja k o  d o jrza ły  człow iek 
był, a  pam ięć  t a  u ja w n ia ła  się p rzez  w y sy łan ie  życzenia n a  różne 
o k az je  z różnych  stron  św ia ta  i odw iedziny  w  m ia rę  jego m ożliw ości

K iedy zm arła  babcia , K ostka  zab ra ła  jego m a tk a  d o  sieb ie  do Sos­
now ca, gdzie  ukończył szkołę p o dstaw ow ą i liceum . Pozw olę sob ie  w 
tym  m iejscu  zacytow ać słow a m a tk i K ostka : „W  d ru g ie  św ięto  W iel­
kanocy — po  pogrzeb ie  — p rzy jech a łam  do Sosnow ca, gdzie  najw ięcej 
m am  w spom nień  o  K ostku. Tu chodził do szkoły podstaw ow ej i do 
liceum , tu  w raca ł pełen  radości do dom u n a  fe r ie  ze Szkoły M orskiej, 
a  później z da lek ich  re jsów . Tu w ła śn ie  był d la  m n ie  n a jtro sk liw ­
szym  i na jczu lszym  synem ” .

Po  ukończen iu  szkoły średn ie j w  Sosnow cu, K ostek  w stę p u je  do 
Szkoły R ybo łów stw a D alekom orsk iego  w  Szczecinie, a  będąc bardzo  
zdolnym , a le  też i am b ity m  ukończył ją  z w yróżnien iem . Ja k o  o ficer 
n aw ig a to r przez przesz ło  10 la t. po k ilk a  m iesięcy byw ał n a  da lek ich  
połow ach m orskich , gdzie  zaw sze p am ię ta ł o  sw ojej i te j d rug ie j m a t­
ce. K iedy  p rzebyw ał w  k ra ju  i  b y ł w o ln y  od w ach ty  n a  s ta tk u , s tę ­
skn iony  pędził do Sosnow ca, a  po d rodze  zahaczał o  Poznań . W m iędzy 
czasie  z aw ie ra  zw iązek  m ałżeńsk i, p rzychodzi n a  św ia t u rocza  córeczka 
A sia. T e raz  K o stek  chce być b lisko  sw ej rodziny , k tó rą  założył i m a t­
ki, k tó ra  przesz ła  ju ż  n a  em ery tu rę , rezy g n u je  z p racy  n a  m orzu
1 p rzes taw ia  się n a  n aw ig ac ję  pow ietrzną . T ak ja k  n a  m orzu  ta k  i w 
„L ocie” uchodził za  najzdo ln ie jszego  z oficerów . W „L ocie” by ł bardzo  
cen iony  i n a leża ł do  na jlep sze j załogi, k tó ra  ta k  trag iczn ie  zginęła. 
C ieszył się p rzy jaźn ią  sw oich kolegów  z m orza  i  z  „L o tu ”. D latego  w  
nekro logach  żegnano  go jak o  w span ia łego  człow ieka i n a jlep szego  
p rzy jaciela .

Cóż ja  w ięcej m ogę dodać, m oże to , że  w  życiu s ta ra ł się czynić 
dob ro  w  czynach  m iłości. C zy ży je  u B oga? —  św . Jan  A posto ł z a ­
p ew n ia ł nas, że „pod kon iec  życia  będ ziem y sądzen i z  m iłości”.

Ks. JERZY A. SIWIK
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olgota to  nazw a m ałego w zgórza, na  k tó ry m  uk rzy żo ­
w ano  Jezu sa , W yraz  „G olgo ta” pochodzi od a ra m e j-  
sk iego  s ło w a : „g u lg u lta” , czyli czaszka. G olgota o zna­
cza nag ie  w zgórze, sk a lis ty  p agó rek , w y o b raża jący  
sw ym  k sz ta łtem  tru p ią  czaszkę. C ała  Je ro zo lim a  po ło ­
żona je s t n a  p łaskow yżu  w ap ien n y m  o p rzec ię tn e j w y­
sokości 800 m e tró w  nad  poziom em  M orza Ś ró d z iem n e­

go, na je j te re n ie  g ó ru je  G olgota 'n iezw ykłe m iejsce  naszej w ia ry  
:h rze śc ijań sk ie j. I s tn ie je  legenda , w ed łu g  k tó re j w zgórze zostało 
;ak nazw ane , gdyż rzekom o m ia ł tu ta j  być p o g rzeb an y  nasz  p r a ­
ojciec — A dam . G olgota  um ie jcow iona  b y ła  poza m u ra m i J e r o ­
zolimy, poza je j tzw . d ru g im  m u rem  w zn iesionym  przez  k ró la  
H iskiasza (718—689 r. p.n.e.), obok uczęszczanej drogi, w m iejscu .

GOLGOTA
w  k tó ry m  zn a jd o w ał się ogród. W n im  to  zn a jd o w ał się g rób  św . 
Józefa z A ry m ate i, p o ta jem nego  uczn ia  C h ry stu sa , członka S a n ­
h edrynu , w  k tó ry m  położono ciało  Jezusa .

Je d n a  z h ipo tez  do tyczących  po łożen ia  G olgoty ta k  m ów i: w  
roku  70, za W esp az jan a , Je ro zo lim a b y ła  p raw ie  ca łkow ic ie  zn isz­
czona, a  cesarz  H a d r ia n  w  ro k u  135 na  g ruzach  zburzonego  m ia ­
sta założył ko lon ię  rzy m sk ą  o nazw ie  „A elia G ap ito lin a” , na 
m iejscu  zaś g ro b u  C h ry stu sa  zbudow ał św ią ty n ię  W enery . Ja k  
podaje  tr a d y c ja  ch rześc ijań sk a  p o w sta ła  tu  św ią ty n ia  A frody ty , 
k tó ra  zosta ła  zbu rzona w  ro k u  336.

P o tem  cesarz  K o n s ta n ty n  W ielk i (313 — 337) u fu n d o w ał św ią ty ­
nię ch rześc ijań sk ą , bazy lik ę  G robu  Św iętego o raz  K ościół Z m a r t­
w y ch w stan ia . N a lew o od bazy lik i G robu  Św iętego  w id n ie je  n iska  
kap lica , w y p e łn io n a  zapachem  św iec — to  obecna G olgota.

W „D ziejach  C h ry s tu sa ” D an ie la  R opsa ta k i zn a jd u jem y  opis 
dz is ie jsze j G olgoty:

„T rzeba  p rzyznać , że człow iek p rzy b y w a jący  do tych  św ię tych  
m iejsc , p rzyzw yczajony  przez tra d y c ję  u trw a lo n ą  przez  se tk i m a ­
la rz y  do w yo b rażen ia  sob ie  G olgoty jak o  w zgórza, czu je  się zgu­
b iony  i s tra p io n y  w obec te j sk a ln e j w ypuk łości n a k ry te j  n isk im  
sk lep ien iem ; n a  „G olgotę” idz ie  się m o n u m en ta ln y m i schodam i
o w y ta r ty c h  stopn iach , pod rzęd am i w iszących  s reb rn y ch  lam p, 
błyszczących  n ik low ych  k u l ogrodow ych i em a lio w an y ch  w innych  
g ron ; „p iw n ica  zaw ieszona w  p o w ie trzu ” — w y ra z i się R ene 
Schw ob. W idać tu ta j  cały  błyszczący przepych , jak im  lu b ią  zdo­

bić sw e kościoły p raw o sław n i, pon iew aż ta  część b azy lik i należy 
do K ościoła greck iego . S am a p la tfo rm a  je s t ozdobiona cennym i 
m a rm u ra m i; na  tle  ty ln eg o  m u ru  w id n ie ją  trz y  p rz y ty k a ją c e  do 
sieb ie  o łta rze : w szy stk ie  trzy  aż  lśn ią  od drog ich  k am ien i; w ie lk i 
zło ty  o łta rz  go re jący  ty s iącam i p łom ien i i g ó ru jący  n ad  n im i 
o lb rzym i k ru cy fik s  oznacza ją  to  m iejsce , w  k tó ry m  w znosił się 
k rzyż  Jezu sa , a  obelżyw y n ap is  P iła ta  „K ról Ż ydów ” błyszczy 
ogniam i se tek  d iam en tów . T rzeba  dokonać w ie lk iego  w y siłku , by 
w obec tego  o sza łam ia jącego  p rzepychu  odnaleźć w  sobie re lig ijn e  
w zruszen ie ; tu , ja k  p ra w ie  w szędzie  w  te j Je ro zo lim ie  p rze ład o ­
w an ej h is to ry czn y m i w spom nien iam i, n ie d y sk re tn a  pobożność 
ch rze śc ijan  b a rd zo  u tru d n ia  og lądan ie  C h ry stu sa  i by łoby  p rzesz ­
kodą d o p raw d y  n ie  do przezw yciężen ia , gdyby  n ie  to, że pośród 
żarliw ych  tłu m ó w  w stęp u jący ch  na  k o lanach  po m arm u ro w y ch  
schodach  m ożna dostrzec  od czasu do czasu p ro m ien iu jącą  p ra w ­
dziw ą w ia rę  i go rącą  m iłość...”

Z n ak o m ita  w iększość naukow ców  u zn a ła  to  m iejsce  za ściśle 
zw iązane z m ęką  naszego  Z baw ic ie la  i o d p ow iada jące  w szelk im  
w ym agan iom  znanych  opisów  h is to ry czn y ch  o raz  danych  a rc h e o ­
logii. G olgota, zw an a  też  K a lw a rią  (z łac iny), je s t na jd ro ższy m  i 
na jśw ię tszy m  m iejscem  w szystk ich  ch rześc ijan  w szechczasów , b o ­
w iem  tam  dokonało  się nasze Z baw ien ie . Bez tego, co się sta ło  
na  Golgocie, nie by łoby  zm artw y ch w s tan ia  Jezu sa  i naszego zb a­
w ien ia  w  życiu p rzyszłym .

BOGDAN NOWAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (s’7’
w opracowaniu bp. M. Rodego

L w reszcie należy, że w  1832 ro k u  n ap isa ł H.F.R. de L am ennais 
H ym n  do P olski, k tó ry  n a  j. polski p rze tłu m aczy ł J.U . N iem ­
cew icz w  czasopiśm ie, k tó re  u k azyw ało  się w  ted y  w  L o n ­
dynie pt. Po lon ia .

La M ennais (de L am en n a is) J a n  M aria  R o b ert — (ur. 1780, 
zm. 1860) —  s ta rszy  b r a t  — L am en n a is  H ugona F e lic ja n a  
R obert. W sław ił się sw oim i zab iegam i o u ra to w a n ie  sw o je ­
go m łodszego b ra ta  p rzed  w y stąp ien iem  z K ościo ła  R zym ­
skokato lick iego  i  o w yzw olen ie  go z b łęd n y ch  w  św ie tle  
rzy m sk o k ato licy zm u  poglądów , co m u  się je d n a k  n ie  pow io­
dło. N ad to  zak ład a ł szkoły  rzy m sk o k a to lick ie  d la  m ałych  
dzieci np. P e ti ts  Freres et F illes de la P rovidence, czyli 
M ali B racia  i  S io s try  O patrzności, k tó re  dosyć się ro zp rze ­
strzen iły  zarów no  w e F ra n c ji i  w  E uropie , ja k  rów n ież  w  
S tanach  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łnocnej.

Lami J a n  — (ur. 1697, zm. 1770) — w ło sk i h is to ry k  i teolog. 
N ap isa ł k ilk a  dzieł sp ec ja lis tycznych , z k tó ry ch  trz y  sta ły  
się p rzedm io tem  p o lem ik  uczonych. T y tu ły  ty ch  dzieł 
b rzm ią: De recta  P a tru m  n icaenorum  fid e  (1730), czyli O 
p ra w d ziw e j w ierze  O jców  n ice jsk ich ; De rec ta  christiano- 
ru m  in  er ąuod m y s te r iu m  d iv inae  T rin ita tis  a ttin e t sen ten -  
tia  (1733), czyli O w ła śc iw ym  m n iem a n iu  chrześc ijan  w  tym , 
co d o tyczy  ta jem n icy  boskie j T ró jcy; De erud itione  aposto lo- 
rum  (1733 i 1766), czyli O w yksz ta łcen iu  apostołów .

Lamy B e rn a rd  — (ur. 1640, zm . 1715) — w  m łodym  w ieku  
w stąp ił do zakonu  o ra to ria n ó w , by w  1667 ro k u  o trzym ać  
św ięcen ia  k ap łań sk ie . N ow ow yśw ięcony  fra n c u sk i o ra to ria -  
n in , dopełn iw szy  jeszcze s tud iów  teologicznych , zosta ł w  
1671 ro k u  p ro feso rem  filozofii. U rzek ł go — K artez ju sz , 
czym  z ko le i n a ra z ił się sw oim  p rzełożonym  i m u s ia ł zm ie­
nić sw oją  p ra c ę  i d z ięk i pom ocy b isk u p a  G renób ie  C am u s’a 
zosta ł w ychow aw cą m łodzieży, n ie  p rz e s ta ją c  ko n ty n u o w ać

sw oje j p racy  n aukow ej. J e s t a u to re m  szeregu prac,' a  w śród  
n ich  tu  w ym ien ić  należy  n a s tęp u jące : A p p a ra tu s b iblicus  
sive m a n u d u ctio  ad  S. C crip turam  tu m  clarius, tu m  facilius  
in te lligendam  (1696), czyli A p a ra t b ib lijn y  albo podręczn ik  
jaśn iejszego  i ła tw ie jszego  zro zu m ien ia  P ism a św .; T ra ite  
historiąue  de 1’ancienne P aąue des Ju ifs  (1692), czyli T ra k ta t 
h is to ryczn y  o d a w n e j Wielkanocy u  Ż yd ó w ; S u itę  du  tra ite  
h istoriąue de l’ancienne Paąue des Ju ifs  (1693), czyli D alszy  
ciąg tra k ta tu  h istorycznego  o da w n ej Wielkanocy u Ż ydów .

L am y F ran c iszek  — (ur. 1636, zm. 17L1) — to frań cu sk i 
ben ed y k ty n , ks., p isa rz  teologiczny. N ap isa ł m .in. V erite  
ev id en te  de la relig ion  chretienne  (1694), czyli O czyw ista  
praw da o re lig ii chrześc ijańsk ie j; De la  connaissance de 
so i-m em e  (1694— 1698), czyli O p oznan iu  sam ego siebie: 
T ra itć  de l’am our de D ieu  (1698 i 1701), czyli T ra k ta t o 
m iłości Boga; LH ncredule a m enee a la relig ion  (1710), czyli 
N iew ierzący  p rzyw ied zio n y  do religii.

L am y T om asz  Józef —  (ur. 1827, zm. 1907) —  to b e lg ijsk i 
o rie n ta lis ta , ks. rzy m sk o k a t., p ro feso r P ism a św . i języków  
sem ick ich  w  rzy m sk o k a t. u n iw ersy tec ie  w ' L o u v a in  (Lo- 
w an ium , B elgia). J e s t a u to re m  w ie lu  spec ja lis tycznych  
książek  teo log icznych , z k tó ry ch  tu  na leży  w ym ien ić  n a ­
stęp u jące : U E glise  syriaąue e t la procession  du S a in t-E sprit 
(1860), czyli K ościół sy r y js k i i  pochodzenie  D ucha Św iętego; 
Les O rien taux  et le concile oecum en iąue  (1869), czyli W sch o ­
dnie  (K ościo ły) i  sobór eku m en ic zn y ; L e  Proph&te Jonas 
(1854), czyli P rorok Jonasz; D issertaticm  de S yro ru m  fide  
et d iscip lina  in  re Eucharistia... (1859), czyli R ozpraw a  o 
w ierze i nauce S y ry jc zy k ó w  o E ucharystii...; L ’£va n g ile  et 
critiąue. E x am en  de la  V ie Jesus de M. R en a n  (1864), czyli 
E w angelia  i  k ry tyka . B ad an ie  Ż ycia  Jezusa  R en an a ; In tro - 
ductio  in  S crip tu ra m  Sacram  (1855—67; 2 tom y), czyli W pro-



Z potrzeby serca

U grobu Zbawcy
Chrystus złożony w grobie ze skały 
Leży cicho...
Skonał Zbawca za ideały 
Zwalczone pychą...

Skonał Zbawca za nasze podłości, 
W ubóstw ie i w  poniewierce...
Za to, że żądał tylko miłości 
Serca — za serce...

Kam ieniem  grób ten  przygnietli ludzie, 
Ciężar ogromny
Pragnie dać spokój po ziemskim trudzie 
Ten kam ień daremny...

Jezus leży w  grobie ze skały 
Spokojnie, cicho-..
Ale zm artw ychw staną w  Nim ideały 
Miłość nad pychą...

TERESA MICHALCZUK

R ZEŹBY PR ZY D R OŻ N E 

RELIKTY S Z TU K I  LU D O W EJ
D zisiejsza tech n ik a , k tó ra  w k roczy ła  na 

te re n  nasze j w si, w  zaw ro tn y m  tem p ie  w y ­
p ie ra  w sze lk i fo lk lo r. P ró b y  ra to w a n ia  o s ta ­
tn ich  re lik tó w  sz tuk i lu d o w ej są zby t słabe, 
by ud a ło  się zachow ać od zag łady  to w szy ­
stko, co p rzez  w iek i stw orzy li dom orośli lu ­
dow i a r ty śc i. Z an ik a  fo lk lo r, a  w ra z  z nim  
b ezpow ro tn ie  g iną  ludow e rzeźby  przydrożne, 
je s t ich co raz  m n ie j i n ie  zdo ła ją  ich o ca­
lić n ie liczne  m uzea  skansenow sk ie .

R zeźby ludow e s ta ją  się dziś ju ż  ty lko  
zab y tk am i m uzea lnym i, k tó ry m i z a jm u ją  się 
ty lk o  n aukow cy  i h is to ry cy  sz tuk i. T racą  
one sw ój p ie rw o tn y  c h a ra k te r . C echu je  te 
sk rom ne  a rcy d z ie ła  n iezn an y ch  m istrzó w  lu ­
dow ych, św ią tk a rz y  szczerość i p ro s to ta , a 
w  w ielu  p rzy p ad k ach  p raw d z iw a  sztuka 
w ysokiego a rty zm u . T a len t „ d łu b a n ia 1’ w 
d rzew ie  — zazw yczaj lipow ym , rzad z ie j ol­
chow ym , ak ac jo w y m  i g ruszow ym  — p rz e ­
chodził d aw n ie j z ojca n a  syna. Dziś, w ra z  
z rozpow szechn ien iem  się ja rm a rc z n e j ta n ­
d e ty  g ipsow ej, sz tu k a  ta  p rzez  n ikogo  nie

p o p ie ran a , bez podaży  i p o p y tu  — szybko 
ginie. T y lko  tu  i-ó w d z ie  n a  P o d h a lu , w  Łę* 
czyckiem , W ielkopolsce, na K u rp iach  i K a ­
szubach  n ie liczn i „ w e te ra n i” św ią tk a rs tw a  
rozm iłow an i w  sw ej sztuce zas ila ją  r e l ik ta ­
m i sz tu k i lu d o w ej m uzea  sk an sen o w sk ie  i 
sk lepy  C epelii.

Poza w arto śc iam i fo lk lo ry s ty czn y m i i 
em o cjo n a ln y m i ludow e rzeźby  p rzyd rożne  są 
w ym ow nym  św iad ec tw em  ta le n tó w  tk w ią ­
cych w  p ro s ty m  ludz ie  i ich  p o trzeb  a r ty ­
stycznych . O dzw ie rc ied la ją  one uczucia  p a ­
trio ty czn e  i re lig ijn e  sw ych  tw órców . Czy 
za tem  sz tu k a  ludow ych  rzeźb ia rzy  i dom o­
rosłych  a r ty s tó w  m usi zaginąć?

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

w a d zen ie  w  P ism a Ś w ię te  (k ilka  w y d ań ); L ’A n tech ris t. 
ex am e n  c ritią u e  de l’A n te c h r is t  de M. R eenan  (1874), czyli 
A n ty c h ry s t,  b ad an ie  k ry ty czn e  A n ty c h ry s ta  R enana ; C om - 
m e n ta r iu m  in  G enesim  (1874—80; 2 tom y), czyli K om en ta rz  
do księg i R odza ju ; L ’a in fa ilib ilite  pon tifica le  (1880), czyli 
N ieom ylność  pap ieska; L ’Eglise russe, son h isto ire et son 
o rg an isa tio n  a c tue lle  (1880—82), czyli K ościół ro sy jsk i, jego  
historia  i a k tu a ln a  organizacja.

L a n d rio t J a n  F ran c iszek  — (ur. 1816, zm. 1874) — to w y ­
b itn y  fran cu sk i, szeroko  w yksz ta łcony , uczony, ks. rzy m - 
skokat., a u to r  w ie lu  dzieł, spośród  n ich  n a s tę p u ją c e  tu  n a ­
leży w ym ien ić : La p rie re  c h r itie n n e  (1862—64; 2 tom y), 
czyli M o d itw a  chrześc ijańska; L ’E ucharistie  (1867), czyli 
E ucharystia ; L ’a u to r it i  et la liberte  1872), czyli A u to ry te t  
i  w olność; L a  sa in te  C om m un ion  (1872), czyli K om un ia  
św ię ta ; L ’E sprit Sa in t, dons e t sym boles (1979), czyli Duch  
Ś w ię ty , d a ry  i sym bole.

Lanfranc — (ur. ok. 1010, zm. 1089) — to  w y b itn y  uczony 
filozof c rześc ijań sk i, b en ed y k ty n , ks., po tem  a rcy b isk u p  
C an te rb u ry . W średn iow iecznym  sporze o s to su n k u  rozum u 
do w ia ry  i v ice  v e rca  re p rezen to w a ł s tanow isko  pośredn ie . 
Z je d n e j s tro n y  p rzec iw staw ia ł się d ia lek ty k o m , z d ru g ie j 
u ży w ał m etody  d ia lek ty czn e j w  tłu m aczen iu  i obron ie  
p raw d  w ia ry  i w id z ia ł w ie lk ą  w  teolog ii i d la  teologii je j 
p rzy d a tn o ść  jak o  fu n k c ji in s tru m e n ta ln e j. O bok in n y ch  jego 
dzieł tu  w ym ien ić  na leży  n a s tęp u jące  ty tu ły : D e Corpore 
et Sangu ine  D om in i N o str i Jesu  C hris ti ad versu s B erengar- 
ium , czyli O Ciele i K rw i P ana N aszego Jezusa  C hrystusa  
p rzec iw ko  B erengariuszow i; C om m entarius in  epistolas
S. Pauli, czyli K o m en ta rz  do L is tó w  św. Pawia.

L ang  H en ry k  —  (ur. 1826, zm. 1876) — to  n iem ieck i teo log

p ro te s tan c k i, a u to r  szeregu  k siążek , a  w śród  n ich  n a s tę ­
pu jących : M a rtin  L u th e r  (1870); L e b e n  des A p o ste ls  Paulus, 
czyli Ż yc ie  apostoła Pawia.

L angen  Józef — (ur. 1837, zm. 1901) —  to n iem ieck i zrazu  
ks. rzy m sk o k a to lick i i p ro feso r teologii sy s tem a ty czn e j i 
egzegezy w  u n iw e rsy tec ie  w  B onn, k tó rą  to  uczeln ię  u p rz e ­
dnio ukończył. W żyw ej d y sk u s ji, ja k a  się rozw inę ła  tuż 
p rzed  soborem  w a ty k a ń sk im  I i w  czasie jego trw a n ia  
(1869— 70) na  te m a t n ieom ylności pap iesk ie j ks. prof. L a n ­
gen, podobn ie  ja k  w ie lu  in n y ch , a  w śród  n ich  R eusch, 
-»• R e inkens, — D óllinger, — M ichelis  i in., w ypow iedział 
się zdecydow an ie  p rzec iw  e w en tu a ln em u  je j dogm atyczne­
m u u jęc iu . K iedy  zaś dogm at o n ieom ylności p ap iesk ie j 
został ogłoszony, w y s tąp ił p rzec iw  niem u, a  w k ró tce  potem  
w y stąp ił o fic ja ln ie  z K ościoła R zym skokato lick iego  i p rz y ­
s tąp ił do pow sta łego  -^K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o . J e s t a u ­
to rem  m .in. n a s tęp u jący ch  p rac , k tó ry ch  ty tu ły  b rzm ią : 
Das Ju d e n tu m  in  P alastina  zu r Z e it C hris ti (1866), czyli 
Z yd o stw o  w  P a lestyn ie  za czasów  C hrystusa; G rundlagen  
der E in le itung  in  das N eu  T es ta m en t  (1868), czyli P odstaw y  
w p ro w adzen ia  do N ow ego T esta m en tu ; Das V a tikan ische  
D ogm a vo n  d em  V n iversa lep isko p a t un d  der U n feh lbarke it 
des P apstes  (1871), czyli W a ty k a ń sk i dogm at o pow szechnym  
episkopacie  (b iskupstw ie) i  n ieom ylności papieża; G eschichte  
der róm a ischen  K irche  (1881— 1893), czyli H istoria  r z y m ­
skiego Kościoła.

L ankiew icz Ję d rz e j — (żył i d z ia ła ł w  X V III w.) — to 
b iog raficzn ie  do tąd  jeszcze nie op raco w an y  au to r , o k tó rym  
je d n a k  w iadom o, że by ł w  P o zn an iu  p ro feso rem  teologii 
i że, u p a tru ją c  w  tzw . re lig ii n a tu ra ln e j , w ted y  dosyć in ­
ten sy w n ie  p ro p ag o w an e j, zak o n sp iro w an ą  fo rm ę a te izm u , 
n ap isa ł i w ydał w  1776 ro k u  w  P o zn an iu  dzieło  pt. Religia



125-LECIE ISTNIENIA
ORGANIZACJI YMCA

YM CA — Y oung M en’s 
C h ris tian  ^ sso c ia tio n  ■— ta  
zasłużona dla ru c h u  ek u m e ­
n icznego o rg an izac ja  — 
C h rześc ijań sk i Z w iązek  M ło­
dych  M ężczyzn — obchodzi­
ła  w  ub  r. sw ój 125-łetni' ju ­
bileusz. Z ałożona ż początku  
w  A nglii d la  m łodzieży 
12-H18 la t, p rzez  G. W illiam sa  
celem  w szechstronnego  ro ­
zw oju  m łodzieży  o raz  w y c h o ­
w an ia  je j w  d u ch u  ch rześc i­
jań sk im , rozpoczęła  sw oją  
dzia ła lność  na  sk a lę  m iędzy ­
na ro d o w ą  dop iero  w 1855 r. 
W ty m  też ro k u  pow ołano  do 
życia żeńską  o rg an izac ję  te ­
go ty p u  — Y W NG (W om ens 
C h ris tia n  A ssociation) C h rze­
śc ijań sk i Z w iązek  M łodzieży 
Ż eńsk ie j. O becnie  i YMCA 
i YW CA d z ia ła ją  w  w iększo ­
ści k ra jó w  (88 k ra jó w  św ia ta ) 
zachodnich . Z szeregów  te j  o r ­
g an izac ji w yszło  w ie lu  p io n ie ­
rów  ru c h u  ekum enicznego , 
m .in. Jo h n  R. M o tt i W illem  
A. V isser’t-H ooft, honorow y 
p rezy d en t Ś w ia to w ej R ady  
K ościołów .

EKUMENICZNA BIBLIA  
DLA NIEWIDOMYCH

S zw a jca rsk ie  T ow arzystw o  
B ib lijn e  (Biel) o raz  M isja  
E w ange licka  B ra ille  (Vevcy) 
w y d a ły  f ra n c u sk ą  B iblię e k u ­
m en iczną  n ap isan ą  p ism em  
d la  n iew idom ych . P ie rw szy  
tom  zaw ie ra  E w angelię  św. 
J a n a  (tek st stenograficzny). 
P e łny  te k s t je s t p rzy g o to w a­
ny  w  36 tom ach . Do w y d an ia  
S ta rego  T e s ta m e n tu  w y d a w ­
ca p rzy s tęp u je  w iosną  br.

ŻYCIE RELIGIJNE  
NA SYBERII 

I W ŚRODKOWEJ AZJI

W sw oim  czasie in fo rm o w a­
liśm y naszych  C zy teln ików
o k o n fe ren c ji d ep a rta m e n tu  
lu te ra ń sk ic h  K ościołów  m n ie j­
szościow ych w  T allin ie  
(ZSRR) w  ub ieg łym  roku , a 
także  o w izycie w  ośrodkach  
p ro te s tan c k ich  języka  n ie ­
m ieckiego na  S y b erii i w  A zji 
Ś rodkow ej p rzed staw ic ie li 
F ed e rac ji z b iskupem  dr 
H e in richem  R a th k e  (Schw e- 
rin-N R D ). W izycie te j S łużba 
P raso w a  F e d e ra c ji w  b iu le ty ­
n ie  „L u th e risch e  W elt” p o ­
św ięciła  szereg  in fo rm ac ji w  
n u m erach  35/1980 i 46/1980 
o raz  fo to rep o rtaż  w  N r 6 1981, 
z k tó ry ch  w y n ik a , że w ie rz ą ­
cy, m ieszk a jący  w  ty ch  b a r ­
dzo odległych k ra ja c h  p o sia ­
d a ją  w łasn e  dom y m odlitw y , 
pełne m od lących  się podczas 
nab o żeń stw  w  n iedziele  i W 
dni pow szednie.

120/,, KOBIET W SKŁADZIE  
SYNODU KOŚCIELNEGO

D nia 29 s tyczn ia  br. odbyło 
się p ie rw sze  posiedzen ie  S y ­
nodu  K ościoła E w angelicko- 
-R efo rm ow anego  okręgu  B a­
zylei. W sk ład  100-osobowego 
g rem iu m  synodalnego  w ch o ­
dzą 42 kob ie ty  (poprzednio  
w chodziło  ty lk o  29 kobiet). 
P roboszcze p o s iaa ją  w  n im  17 
m iejsc . N a s tanow isko  p rezy ­
d en ta  S ynodu  w y b ran y  został 
M ąthias Low  (Oberwil), w i­

cep rezy d en ta  — R u th  R app  
(M uttenz) — se k re ta rz a  — ks. 
T hom as P re isw e rk  (Sissach).

U czestn ików  S ynodu  po­
dzielono na 6 g rup , celem  zba­
dan ia  i o p racow an ia  21 p ro ­
b lem ów  p o rząd k u  dzienego 
sesji sy n o d a ln e j. Z re fe ra te m  
na posiedzen iu  p len a rn y m  
w y stąp ił ra d c a  koście lny  B al- 
th a z a r  C h ris t (L iestal). R efe ­
ra t  pośw ięcony został f in a n ­
sow ym  asp ek to m  działalności 
K ościo ła K rajow ego .

X X  NIEMIECKI 
KONGRES KOŚCIELNY

K ole jne  n iem ieck ie  k o n g re ­
sy ew an g elick ie  są o rgan izo ­
w ane  p rzez  K ra jo w e  K ościoły 
E w angelick ie  w RFN, k tó re  
o k re ś la ją  m ie jsce  uroczystego  
zgrom adzen ia  w ie rn y ch . Z w o­
łan ie  X X  K on g resu  (K irchen - 
tagu) w  1983 r., p rzy p u szcza l­
n ie p rzew id z ian e  je s t w  
H annow erze , a lb o  w  M ann- 
he im ie-L u d w ig sh afen .

SYMPOZJUM TEOLOGÓW
LUTERAŃSKICH
W HONGKONGU

W p ie rw sze j dekadz ie  g ru ­
dn ia  ub .r. odbyło się w  H ong­
kongu  sym pozjum  teologów  
lu te ra ń sk ic h  pośw ięcone te ­
m aty ce  s tud iów  teolog icz­
nych d la  K ościo łów  k ra jó w  
az ja ty ck ich . W sym pozjum  
w zięli u d z ia ł duchow ni K o­
ściołów  L u te ra ń sk ic h  z 11 
k ra jó w  az ja ty ck ich . W zięli 
oni u d z ia ł w  o p raco w an iu  i 
p rzes tu d io w an iu  9 tem atów  
podstaw ow ych , a  m ianow icie: 
1. M iejscow a ek u m en ia  a p ro ­
b lem a ty k a  K ościoła i S po łe ­
czeństw a. 2. O pow iedzialność 
spo łeczna w  spo łeczeństw ie 
zróżnicow anym  rasow o  i w y- 
znaniow o. 3. W yznaw an ie  
C h ry stu sa  w k o n tekśc ie  k u l­
tu ra ln y m . 4. P ro b lem  k u ltu  
przodków . 5. C h rześc ijań s tw o  
a islam , u rząd  a  ew angelia .
6. P raw o  a  ew ange lia . 7. S a ­
k ram en ty . 8 / Bóg, człow iek i 
św ia t i 9. Rola ko b ie t w  K o­
ściele i społeczeństw ie.

J a k  w idzim y, sym pozjum  
przygo tow ało  szerok i p rog ram  
p racy  m isy jn e j d la  p raco w n i­
ków  K ościoła L u te rań sk ieg o  
w  k ra ja c h  az ja ty ck ich , szcze­
gólnie w  zw iązku  ze zb liża­
jącym  się jub ileu sze  m lu te r-  
skim .

FIŃ SK I KOŚCIÓŁ  
LUTERAŃSK I 

W SPRAW IE ROZWODÓW

J a k  po d a je  służba p rasow a 
F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j (IW I), 
Synod K ościoła E w angelicko- 
-L u te rań sk ieg o  F in lan d ii
p rzy go tow u je  m em o ran d u m  
do R ządu , w  k tó ry m  w y rażo ­
ne je s t życzenie u tru d n ie n ia  
p o stęp o w an ia  sądow ego, w 
sp raw ach  rozw odow ych. R e a ­
lizac ja  tych  życzeń S ynodu  
je s t m ożliw a jed y n ie  poprzez 
n ow elizację  do tychczasow ej 
u staw y  rozw odow ej. N ależy 
podk reś lić , że m em o ran d u m  
uchw alono  w iększością  g ło­
sów. S ta ty s ty k a  p o d a je , że w 
ro k u  1980 orzeczono legaln ie  
16.000 rozw odów , co stanow i 
dość w ysoki p ro cen t d la  k ra ­
ju  liczącego ok, 5 m ilionów  
m ieszkańców .

DIALOG LUTERAŃSK O- 
-METODYSTYCZNY  

W RFN

W o s ta tn ie j dekadzie  lis to ­
p ada  (24—27.XI.80) ub .r. w  
P fu llin g en  odbyło się sp o tk a ­
n ie  p rzed s taw ic ie li K ościoła 
E w angelicko -M etodystycznego  
i Z jednoczonego K ościoła E- 
w angelicko  - L u te rań sk ieg o  
R FN. B yła to p ie rw sza  o fic ­
ja ln a  rozm ow a zw ierzchn ików  
obu tych  K ościołów , aczk o l­
w iek d ialog  ta k i rozpoczęty  
został w cześn ie  (1977) w  in ­
nych  k ra ja c h  a  n aw e t na 
szczeblu cen tra ln y m  m iędzy  
Ś w ia tow ą R adą  K ościołów  
M etodystyczńych  a  Ś w iatow ą 
F ed e ra c ją  L u te ra ń sk ą . T e m a ­
tem  p ie rw sze j ru n d y  dialogu 
był te m a t „U sp raw ied liw ien ie  
i u św ięcen ie”. P rzew odn iczy li 
na sp o tk an iach  b iskup i H e r­
m an n  S tich e r i d r G erh a rd  
H eintze.

W p ro w ad za jące  re fe ra ty  
w ygłosili prof. d r W enzel 
L ohff i docen t d r  M anfred  
M arąu a rd .

C elem  tego dialogu  jes t 
u zyskan ie  w zajem nego  p o ro ­
zum ien ia  m iędzy  obu K ościo­
łam i i u zn an ia , że M etodyzm  
i L u te ra n iz m  są „częściam i 
jed n e j społeczności w  C h ry ­
s tu s ie ” .

NOWA W YTWÓRNIA  
DEWOCJONALIÓW  

PATRIARCHATU  
MOSKIEWSKIEGO

J a k  poda je  „Z u rn a ł M o­
sk iew sk iego  P a tr ia rc h a tu ” na 
je s ien i ub. r. m ia ło  m iejsce  
u roczyste  o tw arc ie  now ego 
kom pleksu  gospodarczego — 
w ytw órni dew ocjonaliów  P a­

tr ia rc h a tu  w osied lu  S ofrino  
pod M oskwą.. O tw arc ia  i 
k o n sek rac ji dokonał P a t r ia r ­
cha P im en  w  asy śc ie  cz łon­
ków  S ynodu  i p rzy  obecności 
p rzed s taw ic ie li R ady do S p raw  
re lig ii p rzy  R adzie  M in istrów  
ZSRR  i m ie jscow ych  w ładz 
dzieln icow ych .

Po nabożeństw ie  odby ła  się 
ak ad em ia , na  k tó re j zastępca  
p rzew odniczącego  d e p a r ta ­
m en tu  gospodarczego P a t r ia r ­
ch a tu  zapoznał uczestn ików  
uroczystości z h is to rią  dz ia ­
ła lności K ościoła na ty m  o d ­
cinku.

P ie rw sze  p róby  o rg an izac ji 
p ro d u k c ji p rzedm io tów  po­
trzeb n y ch  do u ży tk u  c e rk iew ­
nego p o d ję to  w  Z SR R  jeszcze 
w r. 1946. W  r. 1957 zaczęły 
fu n kc jonow ać  p racow nie , b ę ­
dące aż  do o s ta tn ie j chw ili je ­
d ynym  w y tw órcą . J e d n a k  ich 
zdolności p ro d u k cy jn e  były 
znacznie  ogran iczone, m .in. z 
pow odu n ieb y w ałe j c ia s n o ty , 
pom ieszczeń.

N ow o w y b u d o w an e  zak łady  
p rzeznaczone są do p ro d u k c ji 
św iec i u tensy liów  c e rk iew ­
nych. J a k  w iadom o, św iece 
używ ane podczas w szystk ich  
nab o żeń stw  p raw o sław n y ch  
po trzebne  są w  szczególnie 
w ie lk ich  ilościach, a przy  
tym  m uszą  spe łn iać  ściśle 
ok reślone  w a ru n k i. Jed y n y m  
su row cem  używ anym  do ich 
p ro d u k c ji je s t w osk pszczeli, 
s tan o w iący  sym bol czystości 
i szczerości o fia ry  sk ład an e j 
p rzez  w ie rn y ch  Bogu.

P rzy  obecnie u ru ch o m io ­
nych  zak ład ach  oddano  ró w ­
nocześnie do dyspozycji w ie r ­
nych  now ą ce rk iew  p rz y z a ­
k ładow ą pod w ezw an iem  Sw. 
Serafim a.
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POLISH NATIONAL CATHOLIC CHURCH
529 East !.x>cusi Street 

„ .-u . ... Scranton, Pa. 18505
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February 26, 1981.

Ronald Reagan
President of the United States of America 
The White House 
Washington , D.C.

Dear M r . President:

The Bishops of the Polish National Catholic Ckurch of America 
and Canada, delegates of the Church's Suprems Council, members 
of the National Eoard oi the Polish National Union of America, and 
the Bishops of the Polish Catholic Church of Poland convened at 
Scranton, Pennsylvania on February 26 and 27, 1981 do hereby send 
you, M r . President, our sinccre words of greeting and congratulations 
on assuining the office of President.

We wish to as sur e you, M r . President, tnat in our prayers we 
beseech and will continue to petition Alrnighty God for Divine gui- 
dance and bles^ings upon you so chat your administration will be 
fruitful in bringing desired peace to the world. prosperity to America 
and bring personal sat.isfaccion to you.

The Most Rev. Francis C. Rowiński, D.D.
Prime Bishop of the. Polish National Catholic Church

f  f / l U 1. ' t bThe Most Rev. Thaddeus F. Zieliński, D.D.
Prime—Bishop Emeritus, pNCC

~c. y  ^  1 — j
The Rt. Rev Anthony W .
Bishop - Central Diocese PNCC President, Polish National Unii':

-r J  - » • / • /  tr ’ * *■ r  '
The R t . Re v r. 0 oseph Zawistowski 
Bishop Western

Rys z

PNCC

Yincent S. \3uskiewioĄ

Diocese
_ _  _  7The R t . Rev^inomas Gnat 

Bishop - Eastern Diocese PNCC

Thq/7Rt. Rev. John Swantek
Biśhoj? - Buffalo Pittsburgh Diooese PNCC
- /  < 7  S r  t '
The fRt. Rev. Joseph Nieminski,
Bisł^/p j- Canaćfoan Diocese PNCC 

*JAaAaX«
Re v^/jThadc| eu s Maj ewski ,

J" Brisb,op - [Polish Catholic Church,
.  v ,  | x  ‘-------------------------------

The Most Rev. Maximilian Rode,
Bishop - Polish Catholic Church, Poland

trnest

President, Polish National 
America ,

r ^ tU  A  .a z aa S r . , £sq . 
Polish National 
Church Supreme

5
Member of 
Catholic 
Council

The
P r e Poland
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POLISH N A T IO N A L  CATHOLIC CHURCH
529 East Locust Street 
Scranton, Pa, 18505

26.2. 1981 r.

Jego Ekscelencja
Pan WOJCIECH JARUZELSKI

I
PREMIER RZĄDU
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
W Warszawie

Biskupi, delegaci Naczelnej Rady Polskiego Narodowego Ka­
tolickiego Kościoła w Stanach Zjednoczonych, A.P. i Kanadzie, 
członkowie Polsko-Narodowej "SPÓJNI" - drugiej, co do wielkości, 
organizacji PolonijnejZrzeszającej ok. 30 tysięcy członków w 
Ameryce oraz Biskupi Kościoła Polskokatoiickiego z Polski, uczest­
niczący w Konferencji w dniach 25 i 26 lutego 1981 r. w mieście 
SCRANTON, PA., ślą Panu Generałowi z okazji powołania Pana przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na zaszczytne stanowisko 
Premiera Rządu najlepsze gratulacje i życzenia.

Wierzymy głęboko, że Bóg Wszechmogący, który błogosławił 
żołnierzom polskim w walce o wyzwolenie Ojczyzny Polski - dopomoże 
Panu Premierowi i Jego Rządowi oraz wszystkim prawym Polakom w 
pełnym ug&ntowaniu ładu i porządku, w podniesieniu poziomu życia 
i ulepszeniu warunków pracy robotników i rolników, w zachowaniu 
wolności, niepodległości i suwerenności Polski.

r > H ^-rw szy  B iskup  P o ls k ie g o  Iisrodow epo K a to l i c k ie  -c 
^ ' + /  K o ś c io ła
ć  I c -7 ■ Wl-Łr  w Ameryce i  K anadzie

Ordynariusz Diecezji Buffalo - Pit „sburc

O rd y n a riu s z  Z a c h o d n ie j D ie c e z j i

Ordynariusz Diecezji Kanadyjskiej

'ć  i- 
/

\v Ameryce
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zwony brzmią radoś­
nie na rezurekcji, po­
ważnie na Anioł
ański, smutno w

•zasie odprowadza­
nia chrześcijanina na 
cmentarz. Dzwony 

szerokim echem oznajm ią wszystkim 
życie parafii. Bez nich życie kościoła 
byłoby głuche. To dzwony były na j­
większymi odlewami wykonyw anym i w 
ludwisarniach już w  wieku XI i XII.

W arsztaty, które wykonywały dzwo-

ważnie z wosku. Później w ykonuje się 
formę zew nętrzną tzw. płaszcz, wzmac­
niając go cegłami i stalowymi obręcza­
mi. W ten sposób w ykonana form a jest 
suszona, a  po ostudzeniu, zdejm uje się 
formę zew nętrzną (płaszcz) i wolno usu­
wa się z rdzenia „fałszywy dzwon”, któ­
ry rozbija się na parę części. Następnie 
powierzchnia rdzenia podlega staranne­
mu oczyszczeniu.

Również takiem u samemu procesowi 
podlega płaszcz ze wszystkimi wgłębię-

Historia odlewania dzwonów
ny zwano dzwonolejniami. Pilnie strze­
gli ludwisarze tajem nicy odlewania 
dzwonów, która najczęściej była prze­
kazywana z ojca na syna. Na jakość 
dzwonów miało w pływ  szereg takich 
czynników, jak 'jego konstrukcja (głów­
nie ukształtowanie profilu dzwonu), 
właściwy dobór składu chemicznego 
stopu odlewniczego oraz technologia 
fopienia m etalu na dzwon.
Tylko właściwy dobór czynników spra­
wiał, że dzwon brzm iał pełnym  i czys­
tym  tonem.

Do dnia dzisiejszego nie uległa zmia­
nie metoda odlewania dzwonów, zna­
na od ty lu  wieków. Składa się ona z 
następujących operacji:
— formowanie rdzenia.
— wykonanie „fałszywego dzwonu”, 
czyli modelu dzwonu,
— zrobienie form y zewnętrznej (płasz­
cza),
■— składanie form y i przygotowanie do 
zalewania oraz zalanie ciekłym m eta­
lem.

Część formy odtwarzającej wew­
nętrzny kształt dzwonu (rdzeń) robi się 
w postaci stożka murowanego z cegieł. 
Na powierzchnię stożka nakłada się 
w arstw ę masy form ierskiej, składającej 
się głównie z plastycznej gliny- W cen­
trum  stożka wstaw ia się wrzeciono z u­
mocowanym wzornikiem. Jest nim  des­
ka z w yciętym  w ew nętrznym  profilem 
dzwonu. Obracając wzornik dookoła 
wrzeciona wygładza się (szlifuje) po­
wierzchnię rdzenia. Po wysuszeniu 
rdzenia powierzchnię jego pokrywa się 
cienką w arstw ą mieszaniny łoju z wos­
kiem, co stanowi świetną w arstw ę izo­
lującą.

Aby wykonać „fałszywy dzwon” 
zdejm uje się poprzedni w zornik ' i za­
kłada w zornik odpowiadający zew­
nętrznem u kształtowi dzwonu. Potem 
w ykonuje się te same czynności co przy 
form owaniu rdzenia, następnie, formę 
„fałszywego dzwonu” suszy się i nakła­
da również w arstw ę izolującą. Po do­
kładnym  wygładzeniu tej w arstw y w y­
konuje się na niej płaskorzeźby, orna­
m enty i napisy. Zrobione są one prze­

niami odtwarzającym i napisy i orna­
menty. Po tych pracach kosmetycznych 
rdzeń ponownie przykryw a się płasz­
czem zewnętrznym, a na całości stawia 
się formę odtwarzającą koronę dzwonu. 
W tej form ie jest wykonany kanał, 
przez który wlewa się ciekły metal.

Dawniej wykonywano dzwony ze 
stopu miedzi i cyny, nierzadko dodając 
doń srebro lub złoto. Wędrowni ludw i­
sarze, którzy wędrowali od m iasta do 
miasta, dodawali m etale szlachetne do 
w ykonywanych przez siebie dzwonów. 
Twierdzili bowiem, że stop ładniej 
dźwięczy po dodaniu srebra lub złota.

Największym dzwonem na świecie 
jest dzwon „Car-Kołokoł”, znajdujący 
się na moskiewskim Kremlu. Odlany 
został w  roku 1735. Waży około 12 ton, 
a wysokość dzwonu z koroną wynosi 
6,12 m, średnica zaś u  dołu — 6,60 m.

Największym dzwonem w Polsce jest 
dzwon „Zygm unta” na Katedrze Wa­
welskiej. Waży osiem ton. W ykonany 
został w  roku 1520, na zamówienie kró­
la Zygm unta Starego przez ludwisąrza 
Jana Behama.

Najstarszym i dzwonami w  naszym 
kraju  są: „Nowak” wykonany w  dru­
giej połowie XIII w ieku (znajduje się 
także na Katedrze Wawelskiej) oraz 
dzwon z roku 1382 w Bieczu (woj. kroś­
nieńskie).

EDMUND SOBIS
(muzykolog)

Gra dzwonów
H isto ria  dzw onów  sięga okresu  s ta ro ży t­

ności, a  ich  fo rm y  i zadan ia , znane  naszej 
cyw ilizac ji b io rą  sw ój początek  ju ż  w  IV 
w ieku  p rzed  narodzen iem  C hrystusa . P ie rw ­
szy ch rześc ijań sk i dzw on p o jaw ił się w  p ro ­
w in c ji w łosk ie j C am pana, stąd  jego w łoska 
nazw a C am pana.

C am pan ila  — to  w ieża-dzw onn ica , w  k tó ­
rej dzw ony były  początkow o p rzechow yw a­
ne, a  później zaw ieszane.
O d czasów  K aro la  W ielkiego (IX) przy ję ło  
się pow szechne u żyw an ie  dzw onów , k tó re  za­
w ieszano  n a  w ieżach  św ią tyń  lu b  w  oddzie l­
nych dzw onnicach.

W okresie  późniejszym  zauw ażono, że przez 
odpow iednie dostro jen ie  pew nej liczby dzw o­
nów  stw orzyć m ożna now y rodzaj m uzyki. W 
tak i w łaśn ie  sposób po w sta ła  zn an a  do dziś 
..gra  dzw onów ”. P ie rw szy  zespół dzw onów  
g ra jących  w prow adzono  w  Belgii, w  m ieście 
A lest w  ro k u  1435. Ich m elodia  w zbudzała  
pow szechne uznan ie , pom im o że n a  całość 
sk ład a ły  się ty lko  cz te ry  dzw ony. W sie­
dem nastym  w ieku  k ilk a  in n y ch  m iast b e lg ij­
skich i ho lendersk ich  w prow adziło  „grę 
dzw onów ”. N ajw span ia lsze  z  n ich  p osiada­
ły  m ia s ta : A n tew erp ia , M alines i B rugges. G ra  
dzw onów , po sąsiedzku, rozszerzy ła  się na 
N iem cy.

„Ż yw ych w ołam , um arłych  op łaku ję , b ły s­
kaw ice u n ieszkod liw iam ” — w  tym  haśle  za ­
w ie ra ła  się ro la  dzw onów  na  p rzes trzen i c a ­
łych w ieków  w  życiu m iast, m iasteczek  i 
w iosek. B icie dzw onów  naw oływ ało  w iernych  
do kościoła, jęczący głos dzw onów  o d p ro w a­
dzał ich n a  m ie jsce  w iecznego spoczynku, 
dzw ony ozna jm ia ły  sw ym  głosem  m om enty  
nade jśc ia  burz, pow odzi, pożarów , w ojen i 
innych  inieszczęść. M elodie dzw onów  były 
na tchn ien iem  m uzyków , poetów  i m alarzy .

R ola dzw onów  w  n iczym  n ie  zm ien iła  się 
do d n ia  dzisiejszego, pom im o, że n iek tó re  k o ­
ścio ły  u s iłu ją  zastąp ić  o ry g in a ln y  to n  dzw o­
nów... n ag ran iem  m agneto fonow ym .

B O G PA N  NOWAK
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0  STRAŻACH 
PRZY 
GROBIE 
CHRYSTUSA

„W e w si Topola  K ró lew ska  pod Łęczycą do dziś 
d n ia  zachow ał się zwyczaj s taw ian ia  n a  s t raży  przy  
g robie  C hrystusa  zm ien ia jących  się co dwie godzi­
ny  „ ry c e rz y ” , r e k ru to w a n y c h  spośród młodzieży 
wiejskie j.  S tró j  tak iego rycerza  s ta n o w ią :  o d ­
św ię tna  kapo ta ,  z p rzep asan y m  przez ra m ię  białym, 
d ługim ręcznik iem , kask  u łańsk i ,  sk le jony z ko lo­
row ego  pap ie ru ,  n a  głowie, w  r ę k u  lan ca  d r e w n ia ­
n a  z cho rąg iew ką i długie bu ty .  „R ycerzy” bywa 
zazwyczaj  d w u n a s tu  z dowódcą t rzy n as ty m  na 
czele. Cały ten  zas tęp  r e k ru tu je  się z młodzieży n ie ­
posz lakow anej kondui ty ,  uw aża  się bow iem  za  z a ­
szczyt s t różow anie  przy  grobie Chrystusa .  OJ 
Wielkiego P ią tk u  rozpoczyna  się s łużba  rycerzy  
p rzy  grobie.

Z azw yczaj dw óch sto i p rzy  grobie, co dw ie 
godziny śm ien ia  ich n a s tę p n a  p a ra . Z m ianę 
tę  zap ro w ad za  dw ódca; on to , co dw ie go­
dziny, w chodzi na  czele dw óch rycerzy , d o ­
szedłszy p rzed  p rezb ite r iu m , k o m en d eru je : 
„Bogu u k łon !” P o d k o m en d n i i sam  dow ódca 
s k ła d a ją  g łębok i u k ło n  p rzed  sam ym  o łta ­
rzem . „N a p raw o !” —  jed en  z ry ce rzy  s ta je  
po p ra w e j s tro n ie  k ru cy fik su . „N a lew o!”
— d rug i ry c e rz  z a jm u je  p rzec iw n ą  stronę . 
W tedy  p o ru sza ją  się d aw n i w a rto w n icy  i na 
podobnąż kom endę, rów nież  z uk łonem  Bogu, 
opuszczają  kościół za dow ódcą”.

A u to r tego  dz iew ię tnastow iecznego  opisu 
kończy sw ój k o m u n ik a t p ropozyc ją  zb ie ran ia
1 p o ró w n y w an ia  m a te ria łó w  na  ten  tem at.

Z w yczaj „budow y” G robu  ChrystTisa jes t 
u n a s  ró w n ie  p o p u la rn y , ja k  s taw ian ie  w k o ­
ścio łach  szopki bożenarodzen iow ej. M iesz­
k ań cy  pob lisk ich  p a ra f ii k o n k u ru ją  ze sobą 
w  zdobn ictw ie, „ scen o g rafii” i w ielkości, z a ­
rów no  G robu  P ańsk iego  ja k  i jase łek . P rzy  
grobie  C h ry stu sa , od W ielk iego P ią tk u  do r e ­
zu rekc ji, w y s ta w ia n e  są s traże . N ajczęściej 
u b ió r ich  sk ład a  się ze zw ykłego un ifo rm u  
strażack iego . Na g łow ach  m a ją  odśw ię tne , 
m osiężne kask i. T rzy m a jąc  w a r tę  dz ierżą  oni 
w  d łon iach  s trażack ie  topork i. N iek iedy  no ­
szą tra d y c y jn e  s tro je  ludow e.

Sens „ litu rg iczn y ” tego zw yczaju  w y d aje  
się jasn y . R ycerze p rzy  g rob ie  C h ry stu sa  m a ­
ją  w y o b rażać  żo łn ierzy  rzym sk ich , p o s ta ­
w ionych  na  prośbę  a rc y k a p ła n ó w  przez  P i­
ła ta  u  g robu  Jezusa . S traż  ta  m ia ła  zabezp ie­
czać ciało  Jezu sa  p rzed  e w en tu a ln y m  p o rw a ­
n iem  przez  jego uczniów , (M t 27,62— 66), k tó ­
rzy  tym  sposobem  m ogliby  p rzyczynić  się 
do głębszego zak o rzen ien ia  się i rozpow szech­
n ien ia  k u ltu  człow ieka-B oga.

A k cja  obrzędu  inscen izow anego  przez 
w spółczesnych  s trażn ik ó w  grobu  C h ry stu sa  
n aw iązu je  do ew angelicznego  m odelu , choć 
często też  w y k o rzy sty w an e  tu  są m otyw y 
ap o k ry ficzn e  czy też lo k a ln a  in w en cja . Na 
p rzy k ład  s tra ż  podczas n ab ożeństw a  od 
W. P ią tk u  do R ezu rek c ji i trzy k ro tn ie , tj. 
podczas E w angelii, P o d n ies ien ia  i A gnus 
D ei, p re z e n tu ją  b roń , a  k a p ita n  i ro tm is trze  
o b n aża ją  m iecze, żołn ierze zaś k rzy żu ją  h a la ­
b a rd y  i dzidy. T e  sam e hono ry  o d d a ją  po d ­
czas u ro czy ste j chw ili, gdy k a p ła n  in to n u je  
p ieśń : „C h ry stu s  zm a rtw y c h w s ta ł”. W te j
chw ili d w a j żo łn ierze p a d a ją  na  ziem ię, ilu ­
s tru ją c  te k s t E w ange lii św. M ateusza: .... a
od b o jaźn i s tróże  p rze s tra szen i są i s ta li się 
jak o b y  u m a r li”.

N ie je s t w yk luczone, że ów  zgodny z t r a ­
dy c ją  ew angeliczną  fra g m e n t ob rzęd u  je s t 
pozostałością  jego w iększej i is to tn ie jsze j 
części te a tra ln e j . N iew ykluczone też, iż m o ­
ty w  w y s ta w ia n ia  s tra ży  grobow ych  bVł czę­
ścią daw nego m is te riu m  pasy jnego , bądź 
osobnego m is te riu m  Z m artw y c h w stan ia .

K ap n icy  (ludzie  k tó ry m  naznaczono  p o k u ­
tę publicznego  b iczow an ia  się podczas W iel­
k iego T ygodnia), tw o rzy li często zespół „ak ­
to ró w ” o b razu jący ch  D rogę K rzyżow ą. P rzed -

żow ej, J a n a  Ja k sę  h e rb u  G ryf, ci „S tróże 
G robu  C h rystu sow ego” , sp e łn ia jąc  reg u łę  za­
konu , od d aw ien  d aw n a  u b ie ra li w  w ielk i 
p ią tek  ja k  n a jw sp a n ia le j G rób P ań sk i, a  licz­
ne rzesze pobożnych, g rom adzące  się do k o ­
ścio ła naów czas, o trzy m y w ały  odpow iednie  
odpusty . P ięk n y  te n  zw yczaj u b ie ra n ia  i o d ­
w iedzan ia  g robów  C h rystu sow ych  w  w ielk im  
tygodn iu , z M iechow a i in. kościo łów  Bożo­
grobców  (w K rakow ie , S ie rad zu , G nieźnie) 
przeszed ł do kościo łów  p a ra f ia ln y c h  i za ­
ko nnych  ca łe j Po lsk i, i n igdzie z ró w n ą  w y- 
staw nośc ią , ja k  u nas, n ie  był p rak ty k o w an y . 
Nie w szystk ie  je d n a k  kościo ły  m ogły  z ró w ­
nym  p rzepychem  u rząd zać  te n  g rób  C h ry ­
stu sa  P an a . Ś w ią ty n ie  w ie jsk ie  z b ra k u  o d ­
pow iedn ich  środków , s ta ra ły  się św ie rk am i
i in n ą  z ie len ią  zas tąp ić  kosztow ne „szp a le ry ” 
(dyw any). U b ieran ie  tak ie  b ra ła  zazw yczaj 
na  siebie m łodzież w ie jsk a , pod k ie ru n k iem  
dośw iadczonego  w  ty m  w zględzie o rgan isty . 
Z am iast fig u r d rew n ian y ch , m a jący ch  w y ­
ob rażać  uzb ro jo n y ch  R zym ian , ch łopcy w ie j­
scy, p o p rzeb ie ran i za żo łn ierzy  s taw a li na 
w a rc ie ”.

P ie rw o tn ie  p rzy  G robie  odbyw ało  się ty l­
ko m o d litew n e  czuw anie, w  k tó ry m  uczestn i­
czyli p rzed s taw ic ie le  o rg an izac ji m ie jsk ich  i 
kościelnych . Nie by ło  jed n ak  zw yczaju  n a k a ­
zu jącego  noszen ie  b ron i, czy dz iw nych  p rz e ­
b rań , choć m ożliw e, że p rzed s taw ic ie le  ce ­
chów  m ie jsk ich  w y stęp o w ali w  ca łe j o k aza ­
łości sw ych  stro jów . B ożogrobcy, k tó rzy  byli 
z a k o n n ik a m i-ry ce rzam i (m ogli w ięc nosić 
b roń) uczestn iczy li „w  czuw an iu  m ołitew - 
nym , co sta ło  się zw yczajem . S ąsiedzi być 
m oże n aś lad o w ali ich i s tąd  te n  zw yczaj ro z ­
p rze s trzen ił się. I ta k  w ró sł w  pam ięć  spo^ 
łeczną, że trw a  d o  dziś.

Z w yczaj s traży  grobow ych  w iąże  się na 
pew no z d aw n y m i m is te ria m i o k resu  W iel­
kanocy . P o rząd ek  u trzy m y w an y  przez  nich 
m ożna odnieść do  tra d y c ji ew angelicznej. 
D aw n ie j, n a ś lad u jąc  rzy m sk ich  żołnierzy , 
p e łn iących  s traż  p rzy  g rob ie  Jezusa , p ad a li 
na  ziem ię po słow ach  „C hrystu s Z m a rtw y c h ­
w s ta ł” (czytam y to już w d iad ask a liach  w ie ­
lo k ro tn ie  cy to w an ej „H isto rii o chw alebnym  
Z m artw y c h w stan iu  P a ń sk im ”). P o tem  odw ie­
dzali n a jp ie rw  p rzed s taw ic ie li e lity  m iastecz ­
ka  i sam ego k ap łan a , a n as tęp n ie  w szystk ich  
m ieszkańców  okolicy, p rzynosząc  sw ym i r y ­
m ow an k am i w ieść o Z m artw y c h w stan iu , tak  
ju k  czynili to  ap o k ry ficzn i legioniści P iła ta . 
W szystk ie  oddziały  uczestn iczą  też w e 
m szach  o d p raw ian y ch  w ty ch  dn iach , oraz 
a sy s tu ją  księdzu  p rzy  św ięcen iu  jad ła , w ody
i ognia.

Z m iany  stro jów  oddziałów  s traży  g robo ­
w ych  dokonyw ały  się zapew ne w ed ług  k ry ­
te rió w  este tycznych  i em ocjonalnych . N a j­
w ięcej zespołów  p rzyw dziew a m u n d u ry  n a ­
w iązu jące  do un ifo rm ó w  z okresów : In su ­
re k c ji K ościuszkow sk ie j, K sięs tw a  W arszaw ­
skiego, P o w stan ia  L istopadow ego, W iosny 
Ludów .

N ie m a chyba po d staw  do przypuszczeń , 
iż w y d arzen ia  h is to ry czn e  w p łynę ły  na  sens 
tego obrzędu . N ależy sądzić, iż naru szy ły  
one ty lko  jego do tychczasow ą „scen o g rafię”, 
ta k  ja k  to  m ia ło  m ie jsce  z „ tu rk a m i” z 
G niew czyny, k tó ry ch  m u n d u ry  w  niczym  nie 
p rzy p o m in a ją  o rien ta ln y ch , choć sam a nazw a 
oddziału  nie u leg ła  zm ian ie . ,

W iększość p rzed s taw io n y ch  opisów  straży  
g robow ych  pochodzi z te renów  R zeszow - 
szczyzny. Z nane są je d n a k  tek s ty  p o św iad ­
czające  is tn ien ie  tego  obrzędu  w  Polsce cen ­
tr a ln e j — w  Ł ódzkim  i na M azow szu czy 
też Ż m udzi i w  K rak o w sk iem . F a k t, iż n a j ­
w iększa  ilość op isów  obrzędu  do tyczy  Rze- 
szow szczyzny w y n ik a  z egzo tycznej b a rw n o ­
ści tam te jszy ch  zespo łów  straży . P rzy k ład  
S ta re j S arzyny , w  k tó re j obrzęd  te n  został 
w prow adzony  zaledw ie k ilk a  la t  tem u , suge­
ru je , iż na te re n ie  ty m  m ogą zachodzić a n a ­
logiczne z jaw iska . S po re  znaczenie d la  żyw o­
tności tego o b rzęd u  m usi m ieć rów n ież  m o ty ­
w ac ja  w spó łzaw odn ic tw a  zespołów  z p o b li­
sk ich  w si. N ie u d a ło  się znaleźć m a te ria łó w  
p o tw ie rd za jący ch  is tn ien ie  tego  zw yczaju  na 
te re n a c h  P o lsk i P ó łnocne j, W arm ii, B ia ło ­
stocczyzny, Ś ląska , Poznańsk iego , co nie zn a­
czy, że n ie  był on tam  znany , a  ca łk iem  m o ­
żliw e, że zachow ał się do dzisia j.
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staw ian o  zw ykle C h ry stu sa  niosącego ogrom - 
n y  k rzyż , żo łn ierzy , C y ren e jczy k a . Po w izy ­
ta c ji  g robów  odbyw ało  się osobne nab o żeń ­
stw o  w ieczorne  (bez p rocesji) d la  k apn ików
i b ra c tw  re lig ijn y ch . P rzy  g ro b ach  w y s ta w ia ­
no s traże . S ta li w ięc ja k  pisze K itow icz: 
„...w  kościele  ko lleg ia ln y m  d ra b a n c i k ró ­
lew scy , u p an ien  b en ed y k ty n e k  w  kościele 
Ś w ię te j T ró jcy  a rty le ry s to w ie  k o ro n n i od 
w sta w ia n ia  do g robu  C h ry stu sa  aż  do re z u ­
re k c ji trzy m a li w a rtę . G dzieko lw iek  zaś 
p rzed  p a łac am i lu b  w  k o sza rach  s ta ły  szy ld ­
w achy  żo łn iersk ie , w szędzie  p rzez  te n  czas 
m ieli k a ra b in y  ru ra m i na  dół a  k o lbam i d a  
góry  obrócone, i ż ad en  b ęb en  żo łn ie rsk i lub  
k ap e la  po te n  czas n ie  da ła  się słyszeć, s to ­
su jąc  się do sm u tk u  kościelnego , k tó ry  k o ­
ściół k a to lick i na p am ią tk ę  śm ierc i C h ry s tu ­
sow ej w  te  dn i oznacza”. D opiero  podczas 
m szy re z u re k c y jn e j zaczynała  się p a lb a : „(...) 
S trz e la n o  z m oździerzów , z h a rm a te k , z o r ­
ganków , tj . k ilk u  lu b  k ilk u n a s tu  r u r  w  jedno  
łoże osadzonych... a lbo  też  z ręczn e j s trz e l­
by, pod k tó rą  w  n iek tó ry ch  m ie jscach  s ta ­
w a li żołn ierze, gdzie m ieli k o n sy sten c ję , a  
gdzie n ie  było żo łn ierzy  m ieszczankow ie z 
różnych  cechów  lu b  na  w siach  p a ro b cy ” .

S tro je  X IX -w iecznych  i w spółczesnych  
s tra żn ik ó w  różn ią  się, ja k  to już zaznaczy­
łem , m iędzy  sobą. S ięgn ijm y  do przekazów  
e tn og raficznych . P rz e d s ta w ia ją  nam  one nie 
ty lko  różne  odm iany  s tro ju  i e k w ip u n k u , a le  
też i różne sposoby p ro w ad zen ia  m u sz try  i 
sp raw o w an ia  w a r t, o raz  in n e  p o zare lig ijne  
fu n k c je  pełn ione  p rzez  te  fo rm ac je . Je d e n  
z ta k ic h  opisów , sporządzony  p rzez  M ichała 
R aw icz-W itanow sk iego , w a r t  je s t z acy to w a­
n ia , m iędzy  in n y m i d latego , że zw raca  uw agę 
na  h ipo te tyczne  pochodzenie  zw yczaju . C zy­
tam y  w  n im : „Z w yczaj te n  u nas zapew ne  
je s t ta k  daw ny , ja k  daw n y m  je s t zakon 
B ożogrobców . S p ro w ad zen i w  ro k u  1153 do 
M iechow a p rzez  u czestn ik a  w y p raw y  k rz y ­

Czlonkowie Gwardii  Narodowej



Szczęśliwe małżeństwo

RÓŻNICEw
UCZUCIOWOŚCI

K obiety  obdarzone są  p rzez  n a tu rę  
w iększą uczuciow ością i w rażliw ością  niż 
m ężczyźni. N iezależn ie  od in d yw idua lne j 
skali należy  stw ierdzić , że w rażliw ość na 
bodźce u m ężczyzn je s t słabsza. Z auw aża 
on ty lk o  bodźce silne  i ch w y ta  d uże  ró żn i­
ce m iędzy  n im i. W  p rzeży w an iu  c ie r­
p ien ia  jego w raż liw ość  w zras ta , jed n ak  
i w ted y  m oże on zachow ać pozory  obo­
ję tności. C zęsto w oli c ierp ieć  w  m ilcze ­
n iu  i szukać  sam otności. D la żony t a ­
kie zachow an ie  m oże być tru d n e  do z ro ­
zum ien ia , gdyż ona  ch ę tn ie  dz ieli się k a ż ­
dym  przeżyciem . S k rzę tn ie  u k ry w an a  
przez m ężczyznę przyczyna sm u tk u  i zam ­
kn ięcie  się w  sob ie  m oże być o d b ie rane  
przez  żonę ja k o  s tan  n iezadow olen ia  i n ie ­
chęci d o  n ie j. Z tego pow odu m oże czuć 
się ona d o tk n ię ta . W te n  sposób ła tw o  m o­
że dojść do  bolesnego i n iepo trzebnego  
kon flik tu , k tó rem u  należy  zapobiec szczerą 
i serdeczną rozm ow ą.

N iew iasta  o d b ie ra  znaczn ie  _więcej w ra ­
żeń i reag u je  n a  s łabe  n aw e t zm iany  i 
bodźce otoczenia. M a ona d u żą  po trzebę  
d aw an ia  c iep ła , m iłości i opieki, a le  ta k ­
że dużo oczekuje zarów no  w  radości, jak  
i w  c ie rp ien iu . G dy z n a jd u je  się w  stan ie  
silnego przygnęb ien ia , udz ie lan ie  je j rad
— ja k  to  p ró b u je  czynić w ie lu  m ężczyzn
— n ie  je s t zby t sku teczne. O w ie le  lepiej 
sk u tk u je , gdy się je j da  w ypow iedzieć. 
N ależy okazać  w ted y  kobiecie serdecz­
ność i opiekuńczość, a  dop iero  po tem  s łu ­
żyć sw ym i rzeczow ym i radam i. W  o d róż­

n ien iu  od m ężczyzn, n iew ia s ta  w ykazu je  
ogrom ną po trzebę  d z ie len ia  się sw oim i 
p rzeżyciam i i uczuciam i, zw ierzan ia  się 
n a w e t z d rob iazgów . D la tego  tru d n ie j je j 
być d y sk re tn ą  i gorzej znosi sam otność. 
To dzielen ie  się sw oim i w rażen iam i i p ew ­
n a  w ylew ność n a  zew n ą trz  je s t w ażnym  
czynn ik iem  po m ag ający m  w w ychow yw a­
niu  dzieci. G ru p y  złożone z sam ych  m ęż­
czyzn, n a w e t zap rzy jaźn ionych  ze sobą, 
n iew iele  o sob ie  w iedzą. K obiety  p rzec iw ­
n ie . W yn ika  to  z n a tu ra ln e j  po trzeb y  dz ie ­
len ia  s ię  w szystk im  ze sw oim i ko leżan k a­
mi. Tę po trzeb ę  należy  kon tro low ać  i o p a ­
now yw ać, ab y  n ie  p rzerodz iła  się w  n a d ­
m ie rn ą  gadatliw ość.

Ż ycie uczuciow e k o b ie ty  rozw ija  się 
bardzo  w cześnie, lecz o siąga  sw o ją  p e łn ię  i 
pogłębia się  dz ięk i zw iązkow i z m ężczyzną. 
W tedy dop iero  uzy sk u je  o n a  m ożliw ość 
pełnej rea lizac ji p rag n ień  i potrzeb . M ęż­
czyzna zaś dzięk i tem u  zw iązkow i sta je  
się bardz ie j czuły, w raż liw y  i o tw a rty  na 
innych  ludzi. Do życia seksualnego  kob ie­
ta  d o jrzew a w  m iłości dop ie ro  po p ew ­
nym  czasie. T a po trzeba  je s t u  n iej w tó r­
na  w obec życia uczuciowego. P e łn y  roz­
wój uczuciow y kob ie ta  osiąga w  m acie­
rzyństw ie. C zuje się w tedy  siln ie  b io lo­
gicznie zw iązana z dzieck iem  i o jcem  
dziecka. J e s t o tw a r ta  k u  osobom  ko ch a­
nym  i w ykazu je  n iem al n iew yczerpane 
m ożliw ości d aw a n ie  siebie, p rzezw ycięża­
n ia  zm ęczenia i trudnośc i. C ie rp ien ia  b lis ­
k ich m ob ilizu ją  ją  n a w e t do czynów  h e ro ­

icznych. N a w y b ry k i i  k ap ry sy  dzieci m ęż­
czyzna reagu je  d o raźn ie  w ykazu jąc  chęć 
natychm iastow ego  ich u k a ran ia . M atka 
dzieci s ta ra  się w n ik n ąć  b ard z ie j w  m o ty ­
w y postępow an ia , je s t ba rdz ie j w y ro zu ­
m ia ła  i łagodn ie jsza  w  osądzie, u s iłu je  p o ­
móc, a  nie ty lko  karać . Ta łagodność m o­
że przerodzić  się w  n ad m ie rn ą  i szkodliw ą 
pobłażliw ość. D latego  w  dziedz in ie  w ycho ­
w an ia  n a jlep szą  m etodą je s t w zajem ne 
porozum ienie  m iędzy m ałżonkam i.

L iczne różn ice w  psychice kob ie ty  i 
m ężczyzny d ecy d u ją  o  m ożliw ościach u zu ­
pe łn ian ia  się i w zajem nego  w zbogacania 
dw ojga  ludzi. B y w ają  one jed n ak  także 
przyczyną w ielu  n ieporozum ień  i k o n flik ­
tó w .

M ężczyzna dąży  zw ykle do sy s tem a­
tycznego u k ład u  dziennego, do  stw orzen ia  
p lanu , p o s tępow an ia  w ed ług  u sta lonych  
uprzedn io  zasad  i p rzyzw yczajeń . D ener­
w u ją  go n iep rzew idz iane  zm iany  i pom ys­
ły. N iew iasta  chę tn ie j na to m ias t d z ia ła  w  
kon k re tn e j sy tuac ji życiow ej, ła tw ie j do ­
stosow uje s ię  d o  zm ian  okoliczności
i w ym agań  chw ili. Ł atw o  b u rzy  w tenczas 
u sta lo n y  przez m ęża p lan , pow odując  jego 
rozdrażn ien ie . Z zasady  b ard z ie j dba  o 
szczegóły, k tó rych  m ężczyzna n aw e t n ie  
zauw aża. M ężczyzna n ie  lub i m ów ić o 
sp raw ach  do tyczących  uczucia , w oli n a ­
to m ias t rozm ow y o sp raw ach  ogólnych i 
zaw odow ych. P o tra f i re fe ro w ać  sy s tem a­
ty czn ie  i rzeczow o sw oje sp raw y , n iek iedy  
n aw e t p rzy b ie ra  to  fo rm ę  w y k ład u . P ra g ­
nie przez to  uzyskać słow a uznan ia , po ­
dziw u lub  też rzeczow ą, lecz spokojną 
k ry ty k ę . D la m en ta ln o śc i kobiece j tak ie  
w yw ody  w y d a ją  się zby t d ług ie  i ciężkie, 
d la tego  sk łonna  je s t je  p rze ry w ać , zm ien iać 
tem at, py tać  o n ie is to tn e  szczegóły lub  zbyt 
w cześnie w ydaw ać  sw ój osąd. M ężczyzna 
n ie w ysłuchany  do końca, b u n tu je  się. 
C zuje  się zaw iedziony, od trącony , co k o ń ­
czy się w ybuchem  gn iew u  a lbo  sm utnym  
m ilczeniem . W tak ich  sy tu ac jach  m ałżon ­
ka p o w inna  s ta rać  się o d użą  dozę c ie r­
pliw ości, zw łaszcza w ów czas, gdy  p ragn ie  
zm ien ić  decyzję  m ęża. M usi m u zostaw ić 
czas n a  p rzem yślen ie  i w ysun ięc ie  sw oich 
racji. Po p ew nym  czasie on  sam  przy jdzie  
do żony u rad o w an y  now ym  pom ysłem , nie 
p am ię ta jąc  naw et, że to  od n ie j w yszła i ­
n ic ja tyw a. M ężczyzna także  pow in ien  u ­
m ieć słuchać w ypow iedzi żony, choćby m u 
się w ydały  nic n ie  zinaczące. Z łośliw e u ­
w agi na  tem a t drob iazgow ości i za jm ow a­
n ia  się b łah o stk am i są najczęściej n ie sp ra ­
w ied liw e i ra n ią  kobietę. Św iadczy to 
rów nież o n iedo jrza łośc i m ęża, d la  k tó re ­
go in tu ic ja  kobieca i zm ysł obserw acji 
m ogą być w ie lk ą  pom ocą, jeże li ty lko  
zechce je  poznać należycie  ocenić.

K ażde m ałżeń stw o  m usi szukać w łasne j 
d rog i u k ła d a n ia  w za jem n y ch  stosunków , 
d z ie len ia  obow iązków  i odpow iedzia lności. 
K oniecznym  w aru n k ie m  h a rm o n ii w  
m ałżeństw ie  je s t w za jem n e  zrozum ienie  
odrębności psych icznych , szacunek  dla 
różn ic  c h a ra k te ru  każdego członka ro ­
dziny, s ta ły  w ysiłek , ab y  odczy tać jego 
p raw d ziw e in ten c je  i po trzeby . W za­
jem n e  poszanow an ie  d la  cudzej osobo­
w ości, w ew nętrznego  św ia ta  i to le ra n ­
c ja  tych  różn ic  — g w a ra n tu ją  szczęście 
k ażde j rodziny . N iem ałe znaczen ie  dla 
co raz  lepszego zrozum ien ia  się i pog łę­
b ien ia  p rzy jaźn i m a ją  szczere i s e r ­
deczne rozm ow y o w zajem nych  tru d n o ś­
ciach, po trzebach  i żalach. P ew n a  f r a n ­
cuska  o rg an izac ja  za jm u jąca  się życiem  
rodzin  w p row adziła  d la  sw ych członków  
s ta ły  obow iązek  zap lanow anych  spo tkań  
m iędzy  m ałżonkam i. Co d w a tygodnie  po ­
św ięca ją  one pó ł godziny czasu  na  rozm o­
w ę o sobie. T aka  rozm ow a p o w inna  p rze­
biegać w  spokoju, życzliw ości i odp ręże­
niu. Życie dow odzi bow iem , że w ie le  m a ł­
żeństw  p rzeżyw a k ryzys w sk u tek  b rak u  
cza su  d la  siebie. O n i ona zaczynają  żyć 
obok s ieb ie  i  co raz  bardz ie j oddalać  s ię  od 
siebie. Z ap lan o w an ie  tego czasu spokoju  i 
serdeczności d la  sieb ie  m oże u sunąć  groź­
bę ro zp ad u  m ałżeństw a , a  n a w e t pozw oli 
odnaleźć drogę do m ałżeńsk iego  szczęścia.
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Opowieści dzieci

P rzypom nia łem  sobie o nim  
dopiero  znaczn ie  później, ju ż  w 
dom u, k iedy  w iesza łem  fa r tu ch  
do szafy. Coś zaszeleściło  w  k ie ­
szeni. a  k iedy  w suną łem  do niej 
rękę  i zacząłem  w niej szperać
— b ia ły  k a rte lu sz e k  m ięk k o  sp ły ­
ną ł na  podłogę. P odniosłem  go, i 
dop iero  w ów czas spokojn ie  p rz e ­
czy ta łem  :
„K asia  W oźnicka w  dn iu  28 m a r­
ca kończy 9 la t, i z te j okazji 
serdecznie  zap rasza  na u rodz ino ­
w y to r t i m ałe  p rzy jęc ie .” A je ­
szcze trochę  n iżej, d ro b n iu tk ie  l i ­
te rk i ułożyły się w  in fo rm ację , że

znam y  się i lub im y ju ż  od d a w ­
na. K asia  p y ta ła  nas, czy na 
pew no  w szyscy przy jdziem y, a 
k ied y  zgodnie p rzy tak n ę liśm y  — 
aż podskoczyła z radości. Z ap ew ­
niła  nas, że będzie w sp an ia ła  za ­
baw a i rów nie  w span iały , og rom ­
ny to rt, k tó ry  w czoraj jej m am a 
p iek ła  aż do późnego w ieczora... 
A na koniec z ta jem n iczą  m iną 
dodała , że m a d la  n as w szystk ich  
jak ą ś  n iespodziankę, a le  ja k ą  — 
dow iem y się dop iero  po p o łu d ­
niu!

Tego dn ia  obiad , k tó ry  zw ykle 
jad am  dość długo, „w ch łoną łem ”

ona się  m ogła w ziąć, p rzecież na 
dw orze było sucho? N ie za s tan a ­
w ialiśm y  się nad  tym , zresztą  
K asia  u sły sza ła  nasze głosy na 
schodach, bo szybko o tw o rzy ­
ła n am  drzw i. D obiegł nas 
śm iech dziew czynek  i nag le  ja ­
kieś m ałe, k u d ła te  stw orzen ie  z 
opadającym i do podłogi uszam i 
zaczęło n a s  obskak iw ać. rad o ś­
nie m erd a jąc  k ró c iu tk im  ogon­
kiem . T ak  n as to  zaskoczyło, że 
K aśka m usia ła  nas p ra w ie  w cią ­
gać do  m ieszkan ia . O kazało  się. 
że to- w łaśn ie  je s t ta  n ie sp o d z ian ­
ka — K asia  d o sta ła  na  urodziny  
od m am y p raw dziw ego , rasow ego 
psa, m aleńk iego  span ie lka .

B yliśm y już w  kom plecie, więc 
u rodzinow e p rzy jęc ie  zaczęło się! 
P rzy  n iew ie lk im  sto le  w szystk ie  
dzieci zasiad ły  do to r tu , n a  w i­
dok  k tó rego  aż ślin k a  p ły n ę ła  do  
ust. N a górze to r tu  — m am a Kasi

„I serdecznie zapraszam na urodzinowy tort...”
Od czego by tu zacząć? Jak  

d o k ładn ie  W am  opow iedzieć, jak  
to  było z ty m  urodzinow ym  to r­
tem ? S łow a są  przecież tak ie  
zw yczajne, p roste , codzienne — a 
u rodziny  to w ie lka  uroczystość, 
coś zu p e łn ie  innego  niż każdy 
dzień. O bchodzi się je  ty lko  raz 
w  roku , i to  w łaśn ie  sp raw ia , że 
tak  n iec ie rp liw ie  czekam y n a  ten 
jeden  w ie lk i dzień  naszego ży­
cia! A zazw yczaj — ju ż  n a  k il­
ka  dn i p rzed tem  do sta jem y  zu ­
pełnego k ręćk a  i bzika, bo ty le 
je s t sp raw , zw iązanych  z tym  
dniem , że m ożna oszaleć! P rze ­
cież d la  nas, dzieci, zupełn ie  n a ­
tu ra ln e  je s t to, że w  ty m  dn iu  
m usi być, obow iązkow o, szałow e 
przyjęcie, i to  konieczn ie  z to r­
tem , n a  k tó ry m  zapala  się tak ą  
ilość św ieczek, ile w  tym  dn iu  
kończy się la t! N a tak ie  
p rzy jęc ie  z ap rasza  się, na  
specja lnych  zaproszen iach , ko le­
żank i i kolegów  — p rzew ażn ie  z 
k lasy, a le  czasam i też  i z p o d ­
w órka  lub  znajom ych  „ rodziny” 
a  później, p rzez  w ie le  n astępnych  
dni, p rzy jęc ie  odżyw a w  nas na 
nowo w e w spom nien iach . T ak też 
w łaśn ie  by ło  z ty m  p rzy jęc iem  u 
K aśki, o k tó ry m  w łaśn ie  chcę 
W am  opow iedzieć. N ajlep ie j za­
cznę od sam ego początku.

W szkole, n a  jed n e j z p rzerw , 
podeszła do  m n ie  K aśka  i z ta ­
jem niczą  m in ą  w ręczy ła  m i jak iś  
m ały  kaw ałeczek  białego p a p ie ­
ru . R ów nie szybko odbieg ła  gdzieś 
z ko leżanką, podśm iew ując  się z 
m ojej zdziw ionej m iny . P rz y j­
rzałem  się tem u  „p ap ie ro w i” i 
s tw ierdziłem , że je s t to  m aleńka 
k a rto n o w a  kopertka , n ie  w ię k ­
sza od p u d e łk a  zapałek . W je d ­
nym  rogu, zam iast znaczka, n a ­
k le jony  by ł jak iś  ko lorow y k w ia ­
tek, a  s ta ra n n ie  w y k a lig ra fo w a­
ne  li te rk i o zna jm iły  m i, że to 
w łaśn ie  ja  jes tem  ad re sa te m  ta ­
jem niczego liściku. W łaśnie 
ch c ia łem  dow iedzieć się, co z a ­
w ie ra  ta  d z iw na  k operta , lecz 
donośny dzw onek  zagnał w szyst­
k ie dzieci z  k a ry ta rz a  do klas. 
W rzuciłem  szybko lis t do k iesze­
n i fa r tu c h a  i pognałem  n a  m atm ę. 
L ekcja, ja k  lekcja , a le  za ję ty  ta ­
b liczką m nożenia  i skom plikow a­
nym i d z ia łan iam i, zupe łn ie  za­
pom nia łem  o K aśce i je j d z iw ­
nym  „prezencie”.

początek  zabaw y przew idziany  
je s t n a  godzinę 17 i że w łaśn ie  
na tę  godzinę jes tem  zaproszony  
do K asi... Spo jrza łem  na k a le n ­
darz , w iszący  n a  śc ian ie  — 28 
m arca  to  przecież ju trze jszy  
dzień! H u rra !

Po obiedzie pow iedzia łem  m a ­
m ie o sw oim  zaproszen iu . K asia 
m ieszka n ieda leko  nas, w  sąs ied ­
n im  bloku, i m a m a  bardzo  ją  lu ­
bi, w ięc n ie  było żadnego p ro b le ­
m u — szybko o trzy m ałem  zezw o­
lenie -pójścia do  n ie j na  urodziny. 
P rezen t postanow iłem  kupić  sam  
w idzia łem  w pob lisk im  kiosku , 
..R uchu” ta k ie  śm ieszne, t r o ­
chę cudaczne, a le  n iezw yk­
le puszyste  m asko tk i — a w ie ­
działem , że K aśka  w p ro st p rz e ­
pada za n im i — i ta k ą  w łaśn ie  
je j kup iłem . (Jak  okazało  się 
później, m ia łem  zupełną  rację, 
K asia  m iała  ju ż  d użą  kolekcję  
ta k ic h  „zw ierzyde ł” , a le tak iego , 
ja k  je j kupiłem , jeszcze n ie  m ia ­
ła).

N astępnego  d n ia  K asia  p rzy ­
niosła do  szkoły cu k ie rk i i częs­
to w a ła  n im i ca łą  k lasę. P o d b ieg ­
łem  do  n ie j, chcąc dow iedzieć się, 
k to  jeszcze — oprócz m n ie  — je s t 
zaproszony n a  je j urodziny . Do­
w iedzia łem  się, że będzie Jacek , 
a z dz iew cząt — M ałgosia z A g­
nieszką. P om yślałem  sobie, że b ę ­
dzie bardzo  fa jn ie , bo w szyscy

w  sieb ie  w  tem p ie  zaw ro tnym , 
ze rk a jąc  co chw ila  na  zegarek. 
Było ju ż  p a rę  m in u t po 16-tej, 
w ięc m usia łem  się śpieszyć. P rz e ­
cież w  tak im  dniu , i n a  ta k ą  u- 
roczystość — w  żadnym  w y p ad ­
k u  n ie  m ożna się spóźnić! A  je ­
szcze ty le  rzeczy, uc iąż liw ych  i 
n iezupe łn ie  m iłych, m usia łem  
zrobić! W yczyścić spodnie i buty , 
spakow ać kapcie, a le  na jgorsze
— to porządn ie  uczesać włosy. 
Cóż m am  zrobić, skoro  o n e  po 
każdym  m yciu s te rczą  na  m ojej 
g łow ie ja k  przysłow iow a szczot­
ka, zupełn ie  n ie  chcąc podpo­
rząd k o w ać  się g rzeb ien iow i?! I 
ja k  m ożna z ta k im i w łosam i po­
rząd n ie  w yg lądać?!

K iedy w ychodziłem  z dom u, 
m am a d a ła  m i k w ia tek  d la  K asi 
m ów iąc, że —  oprócz p rezen tu  — 
dziew czynkom  zaw sze d a je  się 
też kw iaty . Z apom niałem  o tym  
zupełnie, bo przecież w iem  o tym  
dobrze, a le  ja k  to  dobrze, że m a ­
m a zaw sze o w szystk im  p am ię ta ! 
U całow ałem  ją  i szybko w y b ieg ­
łem, n ie  chcąc się spóźnić.

Pod d rzw iam i k la tk i kasinego  
dom u spo tka łem  Jack a , p ró b u ją ­
cego rę k ą  p rzygładzić  n iesfo rne  
włosy. U śm iechnąłem  się w  d u ­
chu , że n ie  ty lko  ja  m am  prob lem y  
z w łosam i, i razem  w eszliśm y do 
dom u. Pod d rzw iam i K aśk i w id ­
n ia ła  jak a ś  m a ła  kałuża , skąd

uroczyście zapaliła  9 św ieczek, a 
każde z nas po  kolei, a le  na po ­
czątku  oczyw iście K asia, p ró b o ­
w ało za jednym  razem , jednym  
dm uchn ięciem  zgasić d rg a jące  
płom yki. N ajw esele j było w tedy, 
kiedy m a ła  T ina  — czyli p rezen t 
K aśki, też  p róbow ała , ciężko sa ­
piąc, zdm uchnąć św ieczki. S ta ła  
w tedy  n a  stole, n iew ie le  w iększa 
od to rtu , je j ogonek w yczyniał 
jak ieś ka rk o ło m n e  zak rę tasy  z 
radości, a  z rozradow anego  pyska 
słychać było ty lko  jak ieś gulgoty
i g ruchan ia . I zapew ne  n ik t z 
w as n ie  uw ierzy , a le  udało  się je j 
zdm uchnąść trzy  św ieczki! Ja k  
ona to  zrobiła, do k ład n ie  n ik t n ie 
w idział, a le  po jed n y m  sa p n ię ­
ciu trzy  p łom yki zachw iały  się 
gw a łto w n ie  i... zgasły!

Z jed liśm y  to r t w  oka m gn ie­
niu, popiliśm y sm acznym  kom po­
tem  i — zaczęła się zabaw a. N a j­
p ie rw  b aw iliśm y  się w  szkołę, i 
w tedy  n a jb a rd z ie j n iegrzeczną 
uczennicą była T ina, k tó ra  ani 
chw ili n ie  u siedzia ła  n a  m iejscu , 
później zw iedzaliśm y cały  św iat, 
w odząc palcam i po okrąg łym  glo­
busie i z tru d e m  odczy tu jąc  
dziw ne nazw y, b rzm iące  czasam i 
ja k  zaklęcia. A n a  sam  koniec o- 
b e jrze liśm y  w sp an ia łą  książkę, z 
k tó re j dow iedzie liśm y się, jak ie  
k iedyś, bardzo  daw no  tem u, żyły 
na ziem i zw ierzęta . O grom ne d i­
nozaury  i w s trę tn e  la ta ją c e  p ta ­
szyska, p te ro d ak ty le  (też jakaś 
śm ieszna nazw a, bardzo  lub ię  
dak ty le), w iększe n iż  na jw iększe  
odrzutow ce... Tyle dziw nych 
zw ierząt, p raw ie  tak ich  sam ych 
ja k  G odzilla  i je j p rzeciw nicy! ' 
To by ło  n a p ra w d ę  w span ia łe! 
M ała T inka  u sunęła  zm ęczona 
pod sto łem  a  m y — n ies te ty  — 
m usie liśm y  się rozejść. B yła ju ż  
p raw ie  ósm a w ieczór, na jw yższy  
czas u d an ia  się do w łasnych  d o ­
mów... Ż egnaliśm y  K asię  i je j ro ­
dziców , z  c iekaw ością  p o p a tru jąc  
n a  siebie. C iekaw e, k tó re  z  nas 
te raz  będzie obchodziło  u rodziny  
pierw sze, i co będziem y rob ić? 
Czy też  będziem y się ta k  dobrze 
baw ili, ja k  na p rzy jęc iu  u K asi?
I czy też p o tra f im y  tak  ładn ie  
zrobić zaproszen ia , z tą  n a jw ię k ­
szą zachętą, „i serdeczn ie  zap ro ­
sić na u rodzinow y to r t” ?...

E.L.
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JANSENIZM
Do g łów nych  różnic d o k try n a ln y c h  m iędzy R e fo rm ac ją  a k a to li­

cyzm em  od sam ego p o czą tku  n a leż a ła  n a u k a  o łasce. E w angelicyzm  — 
w  o p arc iu  o n au k ę  Ś w iętego  A u g u sty n a  — zb aw ien ie  cz łow ieka u z a ­
leżn ia  ca łkow ic ie  od w oli i ła sk i O jca n ieb iesk iego  i zasług  Jezusa  
C h ry stu sa . K ato licyzm , zw łaszcza po Soborze T ry d en ck im , in sp iro ­
w an y  przez jezu itów , p o d k re ś la ł w spó łudz ia ł lu d zk ie j w o li i dob rych  
uczynków  w  dziele  zbaw ien ia . S z lach e tn e  u m ysły  po obu stro n ach  
s ta ra ły  się nie ty lko  w ykazyw ać  słuszność sw oich p rzek o n ań , lecz po ­
szu k iw ały  d róg  do w y ja śn ien ia  i z lik w id o w an ia  rozb ieżności, by  zb li­
żyć do sieb ie  zw aśn ione  s trony . T ak im  m ężem  w e F ra n c j i by ł uczony
i pobożny p ro feso r u n iw e rsy te tu  low ańsk iego  M ichał B a ju s ( t 1589), 
k tó ry  p rzy zn a ł częściow o ra c ję  ew angelikom , za co sp o tk a ły  go ze 
s tro n y  w ład z  K ościoła kato lick iego  n iep rzy jem nośc i.

P og lądy  B aiu sa  zap a liły  do ro zw ażan ia  spo rnych  zag ad n ień  m ło d e­
go p ro feso ra  w  tym  sam ym  un iw ersy tec ie , późniejszego b isk u p a  Y pres 
K orne liu sza  Ja n se n iu sa  (1585 — 1638). Od jego im ien ia  k ie ru n e k  za ­
in ic jo w an y  przez  B a iu sa  zyska ł m iano  jan sen izm u . Z apa ł do g łoszen ia  
tych  tez  p o d trzy m y w ał w  Ja n se n iu s ie  jego  p rzy jac ie l i o rg an iza to r 
życia kościelnego w ed ług  te j n a u k i — J a n  D u verg ie r. O baj p o s ta ­
now ili w ykazać , że n au k a  M ichała  B aiu sa  b y ła  zgodna z w ia rą  p ie r ­
w otnego  K ościoła, od k tó re j odszedł K ościół ka to lick i.

Jan sen izm  głosi, że zbaw ien ie  cz łow ieka zależy od ła sk i Boga. Je ś li 
Bóg n ie  d a  łask i sku teczn e j, każdy  z n a s  zdolny je s t jedyn ie  do g rze­
chu. T ak  w ięc n a tu ra  ludzka , skażona po g rzechu  p ie rw orodnym ,

zdolna je s t jed y n ie  sam a z sieb ie  do czyn ien ia  złego. Z n ak iem  w y ­
b ra n ia  i ła sk i je s t su row e życie, pe łne  w yrzeczeń  i zgodne z p rz y ­
k azan iam i. N aw o ływ an ie  do tak ieg o  życia  to zadan ie  p raw dziw ego  
K ościoła. K ażdy , k to  z Boga jest, u słu ch a  tego w o łan ia  i zm usi siebie 
do czynów  p o k u tnych . P rzy m u szan ie  in n y ch  je s t g rzechem  i b łędem . 
W edług regu ł jan sen izm u  u łożone zostało życie w  k lasz to rze  żeńskim  
P o rt-R o y a l pod  P ary żem . S urow e, p o k u tn e  życie zakonn ic , sta ło  się 
idea łem  ascetycznego  życia d la  serc  szu k a jący ch  Boga i w  te n  sposób, 
m im o sp rzeciw u  w iększości h ie ra rc h ii k a to lick ie j w e F ra n c ji, ja n ­
senizm  zyska ł w ie lu  go rliw y ch  zw olenników .

K o rn e liu sz  sp isa ł sw oje pog lądy  w dziele  pod ty tu łem  „A u g u sty n ”. 
D zieło to p rzed s taw ia  n au k ę  św. A ugustyna  w  ra d y k a ln e j fo rm ie. 
R ów nież J a n  D u v erg ie r n ap isa ł t r a k ta t  zaw ie ra jący  d o k try n ę  ja n s e ­
nizm u. D ow iadu jem y  się z tego  tr a k ta tu , że jan sen iśc i w  pog lądach  
na ro lę  w ładzy  w  K ościele by li k o n cy lia ry s tam i, czyli g łosili w yższość 
soboru  nad  pap ieżem . W ysokie w ym ag an ia  m o ra ln e  jak ie  s taw ia li 
sobie jan sen iśc i p rzyspo rzy ły  im  zw olenn ików  w śród  e lity  um ysło ­
w ej w e F ra n c ji. L udzie  p rag n ący  w zn ieść  się n a  w yżyny  życia d u ­
chow ego szuka li d rog i w  jan sen izm ie . D łuższy czas szerm ie rzem  
jan sen izm u  by ł słynny  m a te m a ty k  i fizyk  fra n c u sk i B łażej P asca l 
(+ 1662). W „ P ro w in c ja łk a c h ”, czyli lis ta ch  p isan y ch  do rzekom ego 
p rzy jac ie la  na p ro w in c ji, b ro n ił pog lądów  p ro p ag o w an y ch  przez ja n ­
senizm , a a ta k o w a ł p rzec iw n ików , zw łaszcza jezu itów . P asca l pod 
kon iec  życia ostygł nieco w  gorliw ości i n a p isa ł „A pologię ch rześc i­
ja ń s tw a ”, z k tó re j opu b lik o w an o  znane na  całym  św iecie  „M yśli”.

Jan sen izm  ^przyczynił się do w zro stu  p is a rs tw a  re lig ijn eg o  na  te r e ­
n ie  ca łe j zachodn ie j E uropy . P rzec iw ko  jan sen izm ow i w y s tą p ili zde­
cydow anie jezu ici. P ap ież  U rb a n  V III po tęp ił fu n d a m e n ta ln e  dzieło 
Jan sen iu sza , w yżej w spom nianego  „A u g u sty n a”, a A lek san d e r V II, w  
obaw ie, by  jan sen izm  nie szerzy ł się d a le j w śród  duchow ieństw a  
kato lick iego , u łożył sp ec ja ln ą  „fo rm u łę  w ia ry ”, k tó rą  m usie li sk ładać  
now o m ian o w an i b is k u p i . .

K ró l L u d w ik  X IV  w szczął o stre  p rześ ladow an ie  jan sen izm u  i hu - 
genotów . Ci, co n ie  chcie li „naw róc ić  się”, szuka li sch ro n ien ia  poza 
g ran icam i F ra n c ji, n a jczęśc ie j w  N id e rlan d ach . K lasz to r P o rt-R o y a l 
został z likw idow any . P rzem oc n ie  położyła k re su  jan sen izm ow i. P rz y ­
czyn  pow olnego reg re su  tego  ru c h u  należy  szukać  w  p rzesad n e j su ­
row ości i w ym ogach  sam ej jan sen is ty czn e j do k try n y .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

CIERPIĄCY SŁUGA BOŻY
D ruga P ieśń  Sługi Ja h w e  stw ie rd za : „To 

z b y t m ało, iż  je s teś  m i S ługą dla p odżw ign ię -  
cia poko leń  Jakuba  i sprow adzen ia  ocalałych  
z Izra e la ! U stanow ię  cię św ia tłośc ią  d la  pogan, 
aby  m o je  zb a w ien ie  dotarło aż do krańców  
z ie m i” (Iz 49,6). S łow a te  w ypow iedziane zos­
ta ły  p rzez  Jahw e, w  k tó rych  Bóg zw raca  się 
do  Sługi. O kreślone w  n ich  zostało zadan ie  
Sługi Bożego, m ianow icie  zbaw ien ie  oca la ­
łych z n iew oli pokoleń  Jak u b a , czyli n a rodu  
izraelsk iego. „Izrael” — to d ru g ie  im ię  J a k u ­
ba i rów nocześn ie  n azw a n a ro d u  w y b ra n e ­
go. Jed n ak że  zbaw ien ie  ty lko  Iz rae litó w  n ie  
w ysta rcza  Bogu, zam ierza  On zbaw ić i pogan, 
czyli in n e  n a ro d y  poza Izraelem . A le zbaw ie­
n ie  to poprzedzone będzie pouczeniem  i 
p rzygotow aniem . D latego w ie rsz  nasz  m ów i, 
że S ługa Boży będzie św ia tłośc ią  d la  pogan, 
On ich ośw ieci, ab y  zbaw ien ie  d o ta rło  do 
w szystk ich  zak ą tk ó w  ziem i. „Pan, Jahw e, 
M nie obdarzył ję zy k ie m  w ym o w n ym , abym  
u m ia ł p rzy jść  z  pom ocą stru d zo n em u  przez  
słow o krzep iące” (T rzecia P ieśń , Iz  50,4).

P rzy jść  kom uś z pom ocą przez słow o k rze ­
p iące — to n ie  ty lko  zdaw kow a i g rzecznoś­
c iow a pociecha, lecz rów nież  g łęb ia  mocy, 
k tó ra  sku teczn ie  k rzep i strudzonego  człow ie­
ka. S kąd ta  m oc? S ługa Boży słuchał p iln ie  
jak  uczeń, co m ów ił Bóg. „K ażdego rana po ­
budza m e ucho, b ym  słuchał ja k  u czn io w ie ’’ 
(Iz 50,4). S łucha ł pouczeń i zleceń Bożych, co 
m a czynić w  przyszłości. N ie ty lko  słuchał, 
lecz ta k ż e  w y p e łn ia ł to, co z lecał Bóg. „Pan, 
Jahw e, o tw o rzy ł M i ucho, a Ja się nie opar­
łem  a n i się co fn ą łem ” (Iz 50,5). S łuchan ie  to 
było po trzeb n e  do spe łn ien ia  zad an ia  Sługi 
Bożego, m ia ł O n przecież budzić o tuchę  i 
k rzepić strudzonych , upadłych .

N a drodze k rzep ien ia  i zbaw ien ia  po jaw ia  
się je d n a k  przeszkoda — p rześ lad o w an ie  i 
c ierp ien ia . W P ieśn i P ierw szej i D rugiej n a j ­
w yżej m ożna było d o pa trzyć  się a lu z ji do 
c ierp ień , te ra z  w y raźn ie  ju ż  m ów i się o n ich
i po raz  p ierw szy  po d a je  szczegóły. M ianow i­
c ie : „Podałem  grzb ie t m ó j b ijącym  i po liczk i 
m oje  rw ą cym  M i brodę. N ie  zasłon iłem  m o je j 
tw a rzy  p rzed  zn iew agam i i  op luciem ” (T rze­
cia Peśń, Iz 50,6). W łaściw ie  słow a te  n ie  
w ym ag a ją  kom entarza , i zan im  w yciągniem y

osta teczny  w niosek, w ystarczy , gdy tu  w sk a ­
żem y na  ich rea lizac ję  w  czasie M ęki P a ń ­
skiej (por. M t 26,67; 27,30).

D odajm y tu  jeszcze jed n o : T rzecia  P ieśń
kończy się rów nież zapew nien iem , że zad a ­
n ie  Sługi Bożego, m im o c ierp ien ia , spełn ione 
zostan ie  pom yślnie. „Oto Pan, Jahw e, M nie  
w spom aga! K tóż M nie potępi?  W szyscy  ra ­
zem  pójdą w  s trzęp y  ja k  odzież, m ó l ich  
zg ryz ie” (Iz 50,9).

Z arys obrazu  c ierp iącego  Sługi Bożego d o ­
pełn ia  się w  o sta tn ie j, C zw arte j P ieśn i (Iz 
52,13 — 53,12). Z m ien ia  się tu  i ożyw ia scene­
ria, głos bow ism  zab ie ra  Jah w e , k ró low ie po­
gańscy i narody , n a  koniec zaś podsum ow uje  
d ia log  sam  Jah w e , Bóg. To ożyw ien ie  scene­
rii m iało  sw ój cel, m ianow icie  szło o p la s­

tyczne po d an ie  szczegółów  c ie rp ień  Sługi Bo­
żego, a  inade w szystko ich znaczen ia  i sensu.

T ró jg łos zaczyna się stw ierdzen iem  B oga: 
„Oto się p ow iedzie  m o jem u  S łudze , w yb ije  
się, w y w y ż s z y  i w yrośn ie  bardzo!” (Iz 52,13). 
S ługa Boży s tan ie  się p rzez  sw o je  c ie rp ien ie  
w ie lk ą  osobistością. K im ? Z persp ek ty w y  
czasu w id ać  to n a jlep ie j w  N ow ym  T esta ­
m encie : „Dlatego też Bóg nad  w szy s tko  Go 
w y w y ż s zy ł i darow ał M u im ię  ponad  w sze l­
k ie  im ię ” (Flp 2,9). „ Im ię” to  b rzm i P a n  i 
odnosi się do Jezusa  C hrystusa , k tó ry  w yw yż­
szony został n a  krzyżu  (por. J  12,32). W ięcej 
w y jaśn iać  te j w ypow iedzi n ie  trzeba.

Ale p rzed  ta k  op isanym  pow odzeniem  S łu ­
gi Bożego m usiało  n a s tą p ić  s tra szn e  c ie rp ie ­
nie. O c ie rp ien iu  ty m  m ów ią w  naszej P ieśn i 
k ró low ie  pogańscy : „Jak w ie lu  osłupiało na 
Jego w id o k  — ta k  n ie lu d zko  zosta ł oszpecony  
Jego w yg lą d  i postać Jego była  n iepodobna  
do lu d z i” (Iz 52,14). P ro ro k  w idzi w  sw ej w i­
zji o s łup ien ie  k ró lów  pogańskich , k tó rzy  u j ­
rzeli oszpeconego S ługę Bożego cierp ien iem , 
m ęką. T ru d n o  w  N im  d o pa trzyć  się w yglądu  
człow ieka. A jed n ak  s tan ie  się m im o to  coś 
n ieoczekiw anego: „tak m nog ie nagrody się 
zdum ieją , kró low ie  za m kn ą  p rzed  N im  u sta ”
— dlaczego?  — „bo u jrzą  coś, czego im  n ig ­
dy  n ie opow iadano” (52,15). K ró low ie i ich 
n a ro d y  on iem ie ją  ze zdum ienia , gdy im  gło­
szone będzie o dziele  S ługi Bożego w  sposób, 
w  jak i n ik t tego n ie  czynił.

S łyszym y w reszcie  głos trzeci, za in te reso ­
w anych  narodów , rów n ież  zdum ionych : „K tóż 
\iw ierzy  tem u , co śm y usłysze li, na k im że  się 
ram ię Ja h w e  ob jaw iło?” (53,1). D ochodzim y 
tu ta j do sedna  znaczenia  c ie rp ień  Sługi Bo­
żego. L udy  p y ta ją , n a  k im  o b jaw iło  się k a ­
rzące za grzech ram ię  Ja h w e  — po tęga  B o­
ża? A le n im  p ad n ie  odpow iedź, n a s tęp u je  
bardzie j szczegółow y opis c ie rp ien ia  S ługi 
Bożego: „On w yrósł p rzed  n a m i ja k  m łode  
drzew o  i ja k b y  ko rzeń  z w ysch n ię te j z ie m i” 
(53,2). S ługa Boży p rzedstaw iony  je s t tu  jak o  
M esjasz z rodu  D aw ida, k tórego  d y n astia  już 
u p ad ła  — „ jakby  korzeń  z w ysch n ię te j z ie m i” 
(a luzja  do Iz 11,1: „ W yrośnie ró żdżka  z pnia

d.c. na str. 15
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Rozmowy 
z Czytelnikami1

W skierow anym  do Redakcji 
Uście, p. Anna Z. z Biłgoraja p i­
sze: „Corocznie w  W ielki Czwar­
tek w  św iątyniach katolickich u- 
rządzana jest Ciemnica. Jednak  
w  żadnym z czytanych przeze 
m nie tygodników  religijnych, w 
tym  rów nież w  „Rodzinie”, nie 
spotkałam  inform acji na ten te­
mat. Proszę w ięc o w yjaśnienie, 
skąd się w zięła  ta tradycja oraz 
czy ma ona uzasadnienie w  P iś­
m ie św iętym ? W iadom ość ta po­
zw oli m i lep iej uczestniczyć w  o- 
brzędach W ielkiego Tygodnia”.

S zanow ana P an i! W yrażenie  
„c iem nica” oznaczało  w  języku 
s ta ro p o lsk im  ciem ną, pozbaw ioną 
św ia tła  ce lę  w ięz ienną . C iem nicą 
w  znaczen iu  litu rg iczn y m  jest 
kap lica  lub  o łta rz  o  okolicznoś­
ciow ym  w y stro ju , zw iązana z ob­
chodem  pierw szego  d n ia  „Św ię­
tego T rid u u m ” (nazw ą tą  o k reś­
lan e  są trz y  o s ta tn ie  d n i W ielk ie­
go Tygodnia). O becnie służy 
C iem nica do  przechow yw ania  
N ajśw iętszego  S ak ram en tu  od

zakończen ia  M szy św . w ie lko- 
czw artkow ej do litu rg ii W ielk ie­
go P ią tk u . U p am ię tn ia  o n a  w ię ­
zienie, <w k tó ry m  p rzebyw ał 
C h rystu s w  nocy  p rzed  sw o ją  
m ęką  i śm iercią.

B ib lijną  podstaw ę tego  zw y ­
cza ju  stan o w ią  słow a: „A m ężo­
w ie, k tó rzy  Go p ilnow ali, n a ig ra -  
w ali się z N iego i b ili Go, zasło­
n iw szy  m u  tw a rz , p y ta li go, m ó­
w iąc : P ro roku j, k to  je s t te n , co 
C ię uderzy ł?  I w ie le  in n y ch  b luz- 
n ie rs tw  w ypow iadali p rzeciw ko 
N iem u” (Łk 22,63-65). W edług t r a ­
dyc ji ch rześc ijań sk ie j, w szystk ie  
te  w y d arzen ia  m ia ły  m ie jsce  w 
w ięzieniu , w  k tó ry m  Z baw iciel 
spędz ił noc z W ielkiego C zw art­
k u  n a  W ielki P ią tek .

W arto  tu ta j p rzypom nieć, że w  
p ierw szych  w iekach  ch rze śc ijań ­
stw a przez  cały  o k re s  W ielkiego 
P ostu  o d p raw ian o  o fia rę  eu ch a­
ry s ty czn ą  jed y n ie  w  sobo ty  i w  
n iedziele . Ju ż  w tedy  is tn ia ł zw y­
czaj p rzechow yw an ia  E ucharystii, 
by  m ożna by ło  udzielać K om unii

św. rów n ież  w  dn i „a litu rg iczne  . 
Z czasem  jed y n y m  dn iem  „ a litu r-  
g icznym  pozostał W ielki P ią tek
i na  ten  dzień  na leża ło  pozosta­
w ić konsek row ane  postacie  e u ­
charystyczne. S am  zw yczaj u rzą ­
d zan ia  C iem nicy p o w sta ł w V III 
w iek u  i  w yw odzi się  od pozosta­
w ian ia  na  o łta rz u  — zaw in ię tego  
w  dw a k a w a łk i b ia łego  p łó tn a  — 
„ch leba  eucharystycznego", ko n ­
sek row anego  podczas M szy św. 
w ie lkoczw artkow ej. Od w ieku  IX  
przechow yw ano  E u ch ary stię  n a  
sp ec ja ln ie  p rzygo tow anym  do  te ­
go o łta rzu . W X V I w iek u  służy ła  
do tego  ce lu  sp e c ja ln a  kap lica . 
P rzechow yw ano  ta m  w  k ie lich u  
ow in ię tym  d w om a b ia łym i w e­
lonam i konsek row aną  hostię  d la  
K om unii c e le b ran sa  podczas li­
tu rg ii w ie lkop ią tkow ej. W iern i w  
ty m  d n iu  n ie  p rzy jm o w ali K o­
m un ii św iętej.

W  P olsce p rzechow u je  się w  
C iem nicy dw ie  duże  hostie  (jed ­
n ą  d la  ce leb ran sa  n a  W ielki P ią ­
tek , d ru g ą  do w y staw ien ia  w 
m o n s tran c ji w  G rob ie  Bożym) o- 
ra z  k o m u n ik an ty  d la  K om unii św. 
w iernych . Sam o p rzen iesien ie  po ­
stac i eucharystycznych  do C iem ­
n icy  je s t sym bolem  drogi C hrys­
tu sa  z  W iedzern ika do  O grodu O - 
liw nego. P o  złożeniu  N a jśw ię t­
szego S ak ra m e n tu  w  C iem nicy 
o d b y w a się ad o rac ja , podczas 
k tó re j uczestn iczący  w  n iej roz- 
w aza ją  c ie rp ien ia  Z baw iciela  od

agonii w  O grojcu, poprzez p o j­
m anie, sąd  p rzed  N ajw yższą R a­
dą, aż do poby tu  w  w ięzieniu .

„Z okazji Powszechnego T y­
godnia M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan — stwierdza p. F e­
liks C. z Ursusa — w ie le  m ówi 
się i pisze, że w yznaw cy w szyst­
kich K ościołów  chrześcijań­
skich są braćmi. Odnoszę jednak  
w rażenie, że są to tylko puste 
słowa, gdyż codzienne życie  
w skazuje na co innego. Przykła­
dem może być chociażby notatka 
na lam ach tygodnika „Za i prze­
c iw ”, inform ująca o przebiegu te ­
gorocznego Tygodnia M odlitw y w  
W arszawie. B owiem  red. A.M. 
ani słowem  nie w spom ina o na­
bożeństwach odprawionych w  
św iątyniach K ościoła E w angelic­
ko-Reform owanego, K ościoła Me- 
todystycznego i Kościoła Polsko- 
-katolickiego. W tej ostatniej 
św iątynii osobiście uczestniczy­
łem w nabożeństw ie ekum enicz­
nym w  niedzielę dnia 25 stycznia  
br.

Może Duszpasterz potrafiłby  
mi w yjaśnić, dlaczego redakcja 
wspom nianego tygodnika tak 
traktuje niektóre Kościoły chrze­
ścijańskie? Byłbym  za to bardzo 
w dzięczny”.

Drogi P a n ie  Feliksie! Z gadzam  
się z  P anem , gdyż w  ru b ry ce  „Z 
życia K ościoła w  Polsce" czy ta ­
m y -—  m iędzy  innym i — że „ n a ­
bożeństw a w  św ią ty n iach  z rze ­
szonych w  Polsk iej R adzie  E ku ­
m enicznej rozpoczęły  się 18 
styczn ia  w  kościele ew angelicz­
nym  p rzy  ul. Z ag ó rn e j; 19 s tycz­
n ia  w  k a ted rze  p raw o sław n e j n a  
P rad ze ; 20 s ty czn ia  w  kościele 
M ariaw itó w  p rzy  ul. W olskiej, 21 
s tyczn ia  w  kościele B ap tystów  
p rzy  ul.’ W aliców  o raz  22 stycz­
n ia  w  k a ted rze  ew angelick ie j św. 
T ró jcy  na  p lacu  M ałachow sk ie­
go” („Za i przeciw '” n r  6 z d n ia  
8 lu tego  br., s tr . 10). N abożeńst­
wa, k tó re  odby ły  się w  pozosta­
łych K ościołach  ch rześc ijańsk ich , 
pom in ięto  m ilczeniem .

O przyczyny  tak iego  p o tra k to ­
w a n ia  n iek tó rych  K ościołów  n a ­
leżałoby po  p ro s tu  zapytać red. 
A.M. J a  m ogę jed y n ie  snuć  p rzy ­
puszczenia. W ykluczyć należy  n ie ­
św iadom ość, gdyż o  p ro g ram ie  
T ygodnia  M odlitw y  in fo rm ow ały  
afisze w yw ieszone n a  p rzy k o ś­
c ie lnych  tab licach  ogłoszeń. M o­
że red . A. M. m a  jak ieś  „zah a ­
m o w an ia” odnośn ie  n iek tó rych  
K ościołów  lu b  też  ta k ie  b y ły  po ­
lecen ia  red ak c ji. W żadnym  jed - 
d n a k  w y p ad k u  n ie  m ożna tego 
nazw ać ..gestem  ekum enicznym ".

Naszych Czytelników  serdecz­
nie w  Chrystusie pozdrawiam

DUSZPASTERZ (Ks. J.K.)
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dokończenie ze str. 14 Jessego, w yp u śc i się odrośl z  jego korzen ia”). 
Tym czasem  co się dz ie je  ze Sługą Bożym — 
M esjaszem ? „Nie m ia ł On w d zięku  an i też  
blasku, aby  na N iego popatrzeć, an i w yglądu , 
by się nam  podobał. W zgardzony  i odepch ­
n ię ty  przez  ludzi, m ą ż boleści, o sw o jony  z 
cierp ien iem , ja k  ktoś, p rzed  k im  się tw arze  
za kryw a , w zg a rd zo n y  tak , iż  m ie liśm y  Go za 
n ic '’ (53,2n). Cóż m ożna dodać do tego obrazu 
M ęża B oleści? C hyba porów nać jed y n ie  z o- 
p isem  M ęki P ań sk ie j w  E w angeliach!

A je d n a k  trz eb a  coś dodać: „Lecz On się o- 
barczył n a szym  cierp ien iem , On dźw iga ł n a ­
sze boleści, a m y śm y  Go za skazańca uznali, 
chłostanego przez  Boga i zdep tanego ’' (53,4). 
C ierp ien ia  i boleści, o  k tó ry ch  tu  m ow a, n a ­
leża ły  się grzesznem u człow iekow i. „Lecz On 
był p rzy b ity  za nasze grzechy, zd ru zg o ta n y  za 
nasze w in y . Spadła  N ań  chłosta zbaw ienna  
dla nas, a  w  Jego ranach je s t nasze zd ro w ie’’ 
(w.5). O to sens c ierp ień  i m ęki S ługi Bożego, 
k tó ry  zastępczo za n as zadośćuczynił Bogu za 
g rzechy nasze. W ypow iedź pow yższa m a do­
niosłe  znaczenie, po raz  p ierw szy  bow iem  
spo tykam y  się w  S ta ry m  T estam encie  z p o ję ­
ciem  ek sp iac ji zastępczej. Była to dopiero  i 
ty lko  zapow iedź zbaw ien ia , rea lizac ja  n a to ­
m iast m ia ła  p rzy jść  później. Z apow iedziana 
została rów nież n ag ro d a  d la  -Sługi Bożego: 
..D latego w  nagrodę p rzyd zie lę  M u tłu m y , i 
posiądzie m o żn ych  ja ko  zdobycz, za  to, że 
Siebie na śm ierć o fiarow ał i po liczony został 
m ięd zy  p rzestęp có w ” (w.12).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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m i walczyłem. Boże m ój!  co to były za n ierów ne siły. B rak ło  m i  słów 
na obronę  własnego szczęścia, czy może kocha łem  m nie j ,  czy też m iałem 
za slaby c h a ra k te r .  Zagrożono  mi również wydziedziczeniem z o rdynac j i ,  
a ja,  chociaż m iałem  te  sam e w a ru n k i ,  co W aldem ar ,  bo byłem je d y n y m  
z naszej  linii i p e łno le tn im ,  chociaż m a tk a  i s t r y j  op iekun  wydziedziczyć 
mię nie  mogli, jednak  zląkłem się i pod p res ją  uległem. N as tępstw a togo 
kro k u  w iadom e: zw arzy łem  życie sohie i t am te j  kobiecie...

Pan Maciej spuścił  głowę i zamilk ł  na chwilę.
Obecni pa trzy l i  na niego ze zdziwieniem i obawą.
Ordynat p rzesuną ł  się poza p lecam i s iedzących i o p a r ty  o s ta rośw ieck i  

ko m in ek ,  n ie  spuszczał oczu z dziadka.
Pan M aciej  m ów ił  dalej:
— Teraz ,  gdy  je s te m  już nad  grobem, znowu s ta je  przede  m n ą  ta  sama 

sy tuac ja .  Tylko zm ien iły  się role. Mój w nuk  W aldem ar  im ponu je  m i .  J e m u  
trudno  zab ron ić  tego, w  czym widzi szczęście w łasne  i sw ej u k o c h a n e j  k o ­
biety. J e s t  pe łno le tn i ,  posiada szaloną wolę, k tó r e j  n ik t  i n ic  n i s  z łamie, 
i wszelkie p rawo za sobą. Nie je s t  to upór, lecz stanowczość  dojrza łego 
człowieka,  k tó ry  wie,  że m a  przew agę  w  s taw ian iu  m o tyw ów , n ie  u lęknie  
się osta teczności  i je s t  z b r o jn y  w sz lachetność  uczucia  o raz w ia rę  w  p r z y ­
szłość. To nie szal chwilowy, to m ocne,  n iez łom ne postanow ien ie .  T u  nie  
ma zaślepienia , lecz jes t  trzeźwa i w ie lka  rac ja ,  k tó r e j  ca ła  nasza  sfera  
nie zaćmi. Więc p różne  są nasze dowodzenia  p rzec iw ne ,  bo on je  zbije,  
p różny  nasz opór — on go p-rzełamie albo p rze jdz ie  po n im , n ie  licząc się 
z nami. J a  się oburza łem , nie chciałem słyszeć o czymś podobnym , ale — 
on mię przekonał .

T rw o żn y  szmer rozszedł się po sali. Księżna zrobiła ruch ,  j a k b y  Chcąc 
powstać. Oczy je j  św ieciły  gniewem.

W szyscy odczuli j a k b y  uderzen ie  gromu, a pan Maciej z r u m ie ń c a m i  na 
tw arzy  mówił  dob itn ie ,  zw ró co n y  głównie do s ta rsze j  księżnej:

— P ow ta rzam  on mię  p rzekona ł .  Ta kob ie ta ,  k tó rą  on ukocha ł ,  p rzez  to 
samo jes t  godną uznania ,  że p rzez niego została w ybrana .  Mówię o nim 
nie jak  o sw ym  w nuku, lecz ja k  o sz lache tnym  i rozum nym  człow ieku , za ­
s ługu jącym  na szacunek  wszystk ich .  Tę, k tó r ą  on w y b ra ł  i w prow adz i  do 
naszej rodziny ,  p o w inn iśm y  p rzy jąć  bez zas trzeżeń jak  swoją . J a ,  Micho- 
rowski, jego dziad, uzn a ję  jego wolę, zgadzam się n a  jego małżeństwo.. .  
i błogosławię! Uczyń to samo, księżno,  p roszę cię o to. Nie z a ch m u rza j  jego 
szczęścia, n ie  zabija j  tej  d z iew czyny :  ona go kocha p raw dziw ie  i b a rdzo  g łę ­
boko — wiem o ty m . Ona, p o w odow ana  praw ośc ią  c h a r a k t e r u  i am bic ją ,  
odmówiła  mu ręki ,  uciekła ,  nie  chcąc dla niego walki  z rodziną.. .

Pan Maciej w ypro s to w a ł  dum nie  s ta rczą  pierś. Czoło m a g n a ta  rozjaśniło  
szczere uniesienie . Glos potężniał.

— Więc ona pośw ięca  w łasne  szczęście, życie n iemal, a m y  nie  m ożem y 
poświęcić naszych przekonań ,  opa r ty ch  być może, na  p rzes ta rza ły ch  p rz e ­
sądach? M am y się okazać  m nie j  sz lach e tn y m i  od t e j  w ąt łe j  dz iew czyny 
szlacheckiej*? My, m agnac i?  Bądźm y wspan ia łom yśln i ,  księżno! pozw ólm y so­
bie na  okazanie se rca  tam , gdzie f ana tyzm  nasz s ta w ia  zapory .  P rze łam ać  
go nam trzeba! W ald em ar  to tw ój  w nuk, księżno, i m ó j .  N a  s ta rość  c ieszmy 
się jego  szczęściem, w  nich  może odżyją nasze młode m arzen ia ,  zniweczone 
przez życie. Księżno, daj m u  zezwolenie  i pobłogosław. Proszę  cię o  to 
przez pam ięć  na nasze dzieci,  k tó ry ch  on jes t  synem .

Starzec,  p o rw a n y  zapałem , p ow s ta ł  z fotela  z ogniem w oczach. W yciąg­
nął  ręce.

— W nuku  mój!  cześć tobie i n iech ci Bóg błogosławi!
Waldem ar  poruszony,  z g łuchym  dźw ięk iem  w p iers iach ,  objął  ch w ie jącą  

się postać  dz iadka i gorąco ,  z uczuciem przy lgną ł  do jego ram ien ia .  Pan  
Maciej  głowę w nuka  śc isnął  rękom a,  d rżące  us ta  s ta rc a  spoczęły na  jego 
d um nym  czole.

Wszyscy mimo woli powsta li .  Uroczystość chwili  podniosła  ich  z  miejsc. 
P a rę  g łów  zwróciło się m ach in a ln ie  w  s t ronę  k o ta ry ,  gdzie p a n n a  R ita  za ­
nosiła się sp a zm atycznym  płaczem.

Księżna siedziała jak  m a r tw a ,  bez k T o p l i  krw i  w  tw arzy .  Pa t rza ła  błędnie 
na p ana  Macieja  z w y razem  zupełnego  osłupienia . Drgnęła,  gdy  W aldem ar  
p rzy k lęk n ą ł  przed nią  i d e l ika tn ie  u jm u ją c  j e j  rękę  szepnął  m ięk k im , pieś- 
c iwym głosem:

— A ty ,  babciu?...  a ty?. ..
— Nigdy! nigdy! — k rzy k n ę ła  księżna i zwisła na fotelu.
Zemdla ła .
Zrobiło się zam ieszanie ,  zaczęto  cucić. .
W aldem ar  wziął  s ta ruszkę  na Tęce i niósł  do je j  sypialni.  Cała  p roces ja  

szła za nim.
W prze jśc iow ym  k o ry ta rz u  sta ła  Rita ,  o par ta  o rzeźbiony f i la r, sp łakana ,

drżąca. Na widok o rd y n a ta ,  niosącego bezwładną księżnę, co fnę ła  się z l ę ­
kiem. Je j  p rzerażony  wzrok uderzy ł  W aldem ara .

— Babcia zemdlała  — rzekł kró tko .
Do salonu powrócili  ty lko  pan Maciej i W aldem ar .  Książę i h rab ia  gdzieś 

się ukry l i ,  n ie  śm iejąc spojrzeć  n a  o rdyna ta .
Pan Maciej uścisnął w nuka .
— Uspokój się. Wszystko będzie dobrze. Ten k rz y k  księżnej  był o d ru c h o ­

wy, ale to m inie .  Zwyciężyłeś W aldem arze ,  i  będziesz szczęśliwy* O, j a k ą  ty ś  
mi dał naukę!  Ale k am ień  mi spad ł  z serca.

S taruszek  rozp łaka ł  się, lecz se rdeczność  W aldem ara  wróciła  m u prędko 
uśmiech na zo raną  twarz .

Księżna nie chciała widzieć nikogo i W aldem ar  m usia ł  p ow tó rn ie  w y je ­
chać z Obronnego bez zgody babki,  bez j e j  błogosławieństwa.

XIV

Cisza zapanow ała  w  O bronnem , głucha, p rzy g n ia ta jąca  cisza... Minęły 
św ię ta  Bożego Narodzenia ,  p ierw szy  raz tak  ponuro  zaznaczone  w  okolicy. 
Jasny,  m ro źn y  styczeń dobiegał połowy. Księżna P o d h o re ck a  n ie  w y ch o ­
dziła ze swych pokoi,  zden e rw o w an a  w  na jwyższym  s topn iu .  Nie chc ia ła  
widyw ać p a n n y  R i ty  ani  łub ianej  zw yk le  pani  Dobrzyńskiej .  P a p u g ę  swą 
kazała  zab rać  z b u d u aru ,  bo  ta ciągłym k rz y k ie m :  L’a m o u r  c ’es t  la  vie 
(Miłość to życie.) — nauczonym  przez p an n ę  Ritę, drażniła  n e r w y  księżnej .  
N ik t  nie mógł s ta ruszce  dogodzić,  n ie  znosiła  obecności ludzi. Miejscowy 
pleban odwiedza!  ją  czasem, ale gdy raz  zapy lany  wręcz wziął s t ronę  W al­
d em ara ,  ks iężna  nie chciała  go w ięcej  w idyw ać. Pozosta ł  lekarz ,  k tó r y  z obo­
wiązku bywał u n ie j  codziennie. Księżna w yb ie ra ła  się za g ran icę ,  lecz 
wzbroniono j e j  tego z pow odu  s ta n u  zdrowia.  W a ld em ara  od pam ię tnego  
zjazdu nie  w idyw ała  wcale, n ie  pozwoliła sobie o nim n a w e t  w spominać .  
Mimo to posłańcy  z Głębowicz naw iedza li  Obronne,  dopy tu jąc  się o zdrowie 
s ta ruszk i .  Rozczulona tą t rosk l iw ośc ią  w n u k a ,  ks iężna  wysła ła  do niego 
list,z ak l in a jąc  ab y  zan iecha ł  za m ia ru  żenienia  się ze  Stefcią. N a list  W al­
d em ar  odpowiedzia ł  również l istem i pozostał n iew zruszony . Po t ra f i ł  j e d ­
nak w  tak se rdecznych , lecz s tanow czych  słowach w ypow iadać  sw ą wolę 
i prośbę ,  że księżna zm artw ia ła .

— On mię zmusi, zmusi!  — m ów iła  z rozpaczą.
Pan Maciej był raz  w O bronnem . Chciał w p łynąć  na księżnę, ale stało 

się p rzeciwnie,  bo właśnie  pan i  P o d h o re ck a  m ia ła  ten  sam  zam ia r  względem 
niego. Je j  t łum aczen ia  p rzes t raszy ły  p a n a  Macieja. S ta rzec  zaw ahał  się. 
Uczuł sk ruchę  przed  w łasną  s f e r ą  i p rzed  księżną,  że tak  p r ę d k o  zezwolił  
na to m ałżeńs tw o skandaliczne ,  wedle  po jęć  księżnej . Ju ż  zupełn ie  zdaw a ł  
się być p rz e k o n a n y m ,  n ie ledw ie  obiecywał cofnąć słowo d ane  W aldem arow i 
Księżna t ryum ow ała ,  pani  Idalia  dok łada ła  pa l iw a  całą  duszą, ab y  p o d t rz y ­
mać w ahanie  ojca.  Tylko p an n a  R ita  cofnęła się od spisku,  zupełn ie  u sun ię ta  
na bok.

W aldem ar  od niej wiedział  o w szystk im  i zaciskał  zęby .  Postanow ił  j e ­
chać do R uczajew a i sk łonić  S tefcię  do p rędk iego  ślubu, p rzechodz i ł  s t r a s z ­
ną  w alkę  w ew n ę trzn ą  i tym  bardzie j  c ierp ia ł ,  że p rzeczuw ał  n iep o k ó j  n a ­
rzeczonej.  Ona czeka ła  na niego, może już  z n ieufnośc ią  w  duszy.  Ale 
i jego c ierp liwość w ycze rpa ła  się. Napisał s ta now czy  l ist  do p a n a  M acie ja  
i do księżnej ,  da jąc  im te rm in  tygodniow y do nam ys łu .  Po  czym zapow ie­
dział, że zerwie wszelkie względem nich  zobowiązania  i zmusi S tefc ię  do  z a ­
ślubienia  go w b re w  ich woli.

Pan Maciej  przerazi!  się, a le  księżna ułożyła  na tychm ias t  list do Stefci, 
^zabran ia jąc  je j  zaś lub ien ia  W aldem ara .  Lis t swój księżna  bardzo n iezręcznie 

pokazała  panu  Maciejowi. P rze ją ł  go grozą.  On wiedział, że to  by łby  o s ta ­
teczny  a s t ra szn y  cios dla  w nuka ,  bo Stefcia  życiem by to p rzypłaciła ,  
lecz po tym  liście nie w ysz łaby  za o rd y n a ta  za  n ic .  Pani  P o d h o re ck a  sam a 
zepsuła  całą sp raw ę, ju ż  chy lącą  się n a  jej korzyść.

S ta ruszka  m ia ła  c h a ra k te r  śmiały ,  despo tyczny  — postanow iła  iść p rz e ­
bojem do osta tka .

Ale przed oczyma p a n a  Macieja s tanęła  znowu przeszłość i o k r u tn y  list 
s t ry ja ,  k tó ry m  łam ał  bezwzględnie  szczęście K orw iczów ny .  P an  M aciej  
p rzes ta ł  się wahać .  Śmiało oznajm ił  d u m n e j  pani ,  że zgadza się na zam ia ry  
w nuka ,  a chcąc swe słowa poprzeć  czymś rea ln ie jszym , n ap isa ł  list  do S te fc i  
i posłał go W aldem arow i nie zap ieczętow any , p ie rw e j  przeczy ta ł  go księżnie 
i pani Idalii. Lis t  był czu ły  i zupe łn ie  ojcowski. S tarzec  p ros i ł  w  n im  S te f ­
cię o uszczęśliwienie W a ld e m a ra  i nazw a ł  j ą  sw ą  wnuczką.
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